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GDYNIA. W programie XV 
Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych (18-23 wrześ- 
nia) znajdą się galowe poka- 
zy filmów nominowanych do 
„Złotych Lwów Gdańskich”, 
forum SFP, targi oraz projek- 
cje filmów zrealizowanych 
przez polskich reżyserów za 
granicą. KARLOWE WARY. 
Na Międzynarodowym Festi- 
walu Filmowym Janusz 
Kijowski otrzymał nagrodę 
za reżyserię „Stanu strachu”. 
WARSZAWA. Opóźniona o 


„I Love You To Death" La- ; 

wrence'a Kasdana z Kevi- Był pierwszym wyło- 
nem Kline i Tracey Uliman | nionym przez samych fil- 
(1990), 16.11 — „Lawrence of | mowców przewodniczą- 
Arabia" Davida Leana z Pe- | cym Komitetu Kinemato- 
terem O Toole, Alekiem Gui- | grafi. Cieszył się sza- 
nessem i Anthony Quinnem | cunkiem i _ zaufaniem 
(1988), 30.11 — „Fighiing Ju- | twórców jako człowiek 
Stice” Josepha Rubenaz Ja- | og wielu lat walczący o 
Gz. oceni BE ich sprawy. Zapoczątko- 
Eówedsaz kazano wał przebudowę kinema- 
Brucem Wilisem (1987), | tografii, wspierał ją z c 
40191 — „She Is Out Of | gromną stanowczością, 
kilka miesięcy wizyta Grego- Control" Stana Dragoti zTo- | nie bacząc na przeszko- 
ry Pecka ma dojść do skutku nym Danza i Catherine Hicks | dy, ale nie dane mu było 
na przełomie września i paż- | „Ghostbusters”, reż. lvan _ (1989). 18.01 doczekać jej efektów. 


dziernika; PUH „Opal” za- | Reitman irom the Edge” Mike Nichol- Urodził się 14 listopa- 
prosiło aktora na przegląd sa z Meryl Streep i Shirley | da 1933 roku w Równem 
filmów z jego udziałem. KA- Amerykańska wytwórnia  MeLaine, 1.02. — „Loose | na Wołyniu. Ukończył fi- 


TOWICE. Śląskie Towarzys- | „Columbia” podpisała umo-  Cannons" Boba Clarka z | lologię polską na wy- 
two Filmowe zorganizowało | wę z warszawską lirmą „Sy. Gene Hackmanem, Danem | dziale nauk  humani- 
„Wakacyjną Akademię Fil- | rena Entertainment Group”. — Aykroydem i Domem DeLui- | stycznych KUL-u w 1955 
mową' z pokazami „Obywa- | W najbliższych miesiącach _ se (1989), 1502 — „The | roku oraz wydział reżyse- 
tela Kane", „Mostu na rzece | pojawi się w polskich kinach — Freshman" Andrew Bergma- | ri filmowej i teatralnej w 
Kwai" i „Ostatniego cesa- | 18 filmów „Columbii" z lat. na z Marlonem Brando i | pwSFTyT w Łodzi 
rza”. RADOM. DKF „Małe | 80. Na 31 sierpnia „Syrena”  Malthew _ Broderckiem | (1976) Zaczął pracę jak 
kino" przedstawił cyk flmów | przygotowuje premierę „See — (1988), 1.03. — „Glory” Ed- | (PLO) A|pracajako) 
z Louis de Funósem oraz ze- | No Evil, Hear No Evil" (1989)  warda Zwicka z Matthew | bibliotekarz w warsza- 
staw komedii pod hasłem | Arthura Hillera z Gene Wil-  Broderickiem (1989), 1503.- | wskim Muzeum Mickii 
„Seks na wesoło”. WAR- | derem i Richardem Pryorem _ „Immediate Family" Jona- | wicza, potem był kierow- 
SZAWA. W zespole „Wir” | w rolach głównych. Zapo- — thana Kaplana z Glenn Cło- | nikiem literackim Teatru 
Wytwórni Filmów Dokumen- | wiedziano, że kolejne pre- se i Jamesem Woodsem | Żeromskiego w Kielcach 
talnych powstaje film o Sła- | miery będą się odbywać co (1989), 1903. — „Ghostbu- | (1956-59) i Państwowych 
womirze Mrożku według | dwa tygodnie. Oto kalendarz  sters II" Ivana Reitmana z | Teatrów Dramatycznych 


scenariusza Ignacego | „Columbii”: 7.09. - „Ghost- Billem Murrayem, Danem | w Poznaniu (1959-60). 
Szczepańskiego i Jerzego | busters” Ivana Reitmana z  Aykroydem i  Sigoumey | Pracował w rozgłośniach 
Kołata. KATOWICE. V Festi- | Billem Murrayem, Danem Weaver (1989), 1204 — | radiowych w Szczecinie i 


wal Filmów  Żeglarskich | Aykroydem i Sigourney — „Blind Fury" Philipa Noycea | Wrocławiu, był zastępcą 
„Yachtfilm '90" odbędzie się | Weaver (prod. 1984).2109.- z Rutgerem Hauerem (1989) | redaktora naczelnego 
27 i 28 października w miejs- | „Old Gringo” Luisa Puenzo i 26.04. — „Lover Boy” Joan | Teatru Telewizji (1976- 
cowym Ośrodku Postępu | z Jane Fondą i Gregory Pe- _ Micklin Silver z Patrickiem i z 
Technicznego; zapowiedzla: | ckiem (1988), 5.10 = „Look  Dempasyem I Kaie Jackson 78). W latach 1969-72 ców Polskich w okresie w czeskim Sokołowie, 


no projekcje filmów z kraju i | Who's Talking" Amy Hecker- _ (1989). Kinem „Columbii" i | pełnił unkcję kierownika 1987-89. We wrześniu  zmart 29 lipca. 
zabi: L WACZAWA: Iii JObie ITWOKRYKE ya będzie w Warsza. | ierackiego zespołu fil. 1989 został szefem pol- Żegnamy Człowieka, 
Wydawnictwo „Zebra” opu- | stie Alley i Olympią Dukakis wie „Oka” — z instalowaną | Mowego „Nurt”, a od skiej kinematografii. W który nie szczędził sił dla 
blikuje wkrótce książkę Da- | (1989), 19.10. - „Casualties właśnie aparaturą „dolby | 1978 do września 1989 czasie festiwalu w Karlo- rozwoju polskiej kultury, 
niela Olbrychskiego poświę- | of War” Briana De Palmy z Stereo”, oczywiście bez | „Perspektywy”. Sprawo- wych Warach ciężko za- żegnamy Współtwórcę i 
coną Włodzimierzowi Wy- | Michaelem J. Foxem i Sea- dawnego trójwymiarowego | wał funkcję wiceprezesa chorował i po kilkudnio- Przyjaciela polskiej sztu- 
sockiemu. nem Pennem (1989), 2.11 - obrazu. Stowarzyszenia Filmow- wym pobycie w szpitalu ki filmowej. 


CHCĘ PISAĆ WŁASNYM 
CHARAKTEREM PISMA 


Rozmow:.. 
z JANEM JAKUBEM KOLSKIM 


Jan Jakub Kolski, reżser | operator kllkunastu filmów krót- 
kometrażowych I telewizyjnych, w tym kliku nagrodzonych 
na festiwalach (La Chapelle-en-Vercors, Budapeszt, Ko- 
szali), debiutuje w Studiu im. K. Irzykowskiego fabulamym 
filmem „Powrót Mateusza”. 


© Tytui pańskiego filmu | irzeva znac zaklęcia. Spró- 
nawiązuje do „Żywotu Ma-  bowałem kilku swoich za- 
teusza” Witolda Leszczyń- _ klęć i jednego cudzego. To 
sklego z roku 1968. W do- cudze brzmi „Mateusz” i po- 
datku tytułową rolę w obu chodzi z mojego ukochane: 


prowokuję widza, to tylko pisma" i spróbuję znaleźć 
tym, że zmuszam go do - dlasiebie miejsce w polskiej 
przeglądnięcia się w lu- kinematografii 

strze. 


Rozmawiał 
© Wspomniat pan o MARIUSZ MIODEK 


wewn | ZA TYDZIEŃ 


po raz kolejny w miejsca 

dzieciństwa, z wrażliwością | © grć Mody Bór 
tam ukształtowaną, nawykły 
do tamtego przejmującego 
pejzażu, do starych ludzi wo- 
łających mnie po imieniu. 
Pracowałem wespół z Woj- 
tkiem Todorowem, bułgar- 


filmach gra Franciszek go filmu. Zresztą pan Franci- skim operatorem poznanym 
Pieczka. Czy to tylko zbieg  Szek Pieczka dobrze czuł się _ Jan Jakub Kolski na studiach, świetnie czują- | RZA ad 
okoliczności? po latach z tym imieniem. cym plener i naturalne wnę- ZE reż 

— Nowelę, według której  Werzę.żefilmdatemuświa-  wkoniiktznowąwładząroz-  milem o „pojemności per- trza. Aktorzy wpisali się w serem "jest Milo Fore 
powstał scenariusz | sam _ JeCNO. dającą właśnie ziemię. Za-  cepcyjnej" widza. „Pogrzeb ten „mój” pejzaż jak w swój 
scenariusz nazwałem „Po. _ © Kim jest bohater fil- płacili cudzym życiem za kartofla" to historia dość własny. Inscenizacja, pracaz | © ROMAN_ GUTEK: pol- 
grzeb kartofla”. Tak również mu? własne bezpieczeństwo. krzepko wspierająca się na _ aktorem, decyzja o miejscu | „ Gr src piraci 
nazwę gotowy „film. Nato-. — To stary człowiek, ry- © Świadomie prowoku- autentycznych | wydarze- ustawienia kamery i długoś- dlaczego ciągie 
miast „Powrót” Mateusza” _ Tarz. który w rok powyzwo- je pan widza? niach. Był rymarz z numerem __ ci ogniskowej obiektywu —to się zamartwiać? 
jest tytułem roboczym, lepiej — eniu wraca z obozu koncen- — Szkoły filmowe w Pols- obozowym 123423, był jego są narzędzia. Aura albo po- | © Ucleczki, pościgi, nie- 
spełniającym według fa- _ treCyinego z głębi Niemiec z ce wyprodukowały tylu pro- syn — porucznik AK zabity w wstaje wokół filmu i film się poęczoi: SUFERWIZ- 
chowców przeznaczone mu _ iednym pragnieniem: wrócić  wokujących widza reżyse- 1946 przez kolegę, który zo- nią nasyca, albo nie powsta- | g polska znów a 
tunkcje użytkowe. To się do normalnego życia. Na rów, że jeszcze jeden zginął. stał koniidentem UB, była je. Moja nieco peryłeryjna i minę? BURZLIWY PO- 
adopt drodze temu pragnieniu sta- by w tłumie. W filmie znacz- zgwałcona dziedziczka Byli długa droga do reżyserii NIEDZIALEK 

je tajemniczy opór współple- _ nie bardziej interesuje mnie na koniec ludzie, którzy o- prowadziła przez wydział o- | © Co się za tą siel 

© Mateusz z pana filmu  mięńców — małej społecz. poszukiwanie właściwych _ krzyknęli rymarza Żydem, by _ peratorski PWSFTw1T. Świa- zi WOJNA RÓŻ 
nie me więc nic wspólnego ności  rozparcelowanego _ tylko temu medium sposo- __ lepiej znosić jego dwa Krzy- _ domie szedłem tądrogąuła- | © Wykująca karuzela a 
ALI majątku. Powoli odkrywa się _ bów ilustrowania subtelnych że Walecznych i przedwo- "jąc, że już wkrótce zużyje się R NEEERIA? 

- Prawdę mówiąc, sam — ponura tajemnica. Oto ludzie nastrojów i stanów psy- jenny dostatek. Irytuje mnie w filmie anegdota i zmienią | © Dziki świat, w nim mor- 
nie wiem. Wierzę, że film w — „czworaczni”, ongiś sprzy- _ chicznych, niż opowiadanie _ gwałtowna pogoń za „biały- proporcje na korzyść obrazu derca, woale dziki 
którymś momencie odrywa _ mierzeńcy, a może nawet  anegdotyzleządoudowod- mi plamami" odkrywanymi i tkwiących w nim ogrom- ao: PRAWO OD- 


się od autora i zaczyna żyć przyjaciele, rozmyślnie nieu- nienia, Nie chcę też padać na ogół na obczyźnie. Jest nych możliwości. Przez ten | © Opuściła mnie nie dla 
własnym, magicznym ży- _ dzielili pomocy rannemu sy-  nakolana przed przymusem — tyle do odkłamania w nas _ czas dorobiłem się, jak wie- 


innego, ale dla sai 
ciem. By tę magię przywołać nowi Mateusza, byniewejść „klasycznej dramaturgii” i _ samych. Jeżeli więc istotnie  rzę, własnego „charakteru siebie: VADIM O JANE 
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Na 
rynku 


Normalniejemy. Obok zramolałych dystry- 
butorów państwowych pojawiły się prężne, 
agresywne firmy prywatne: ITI wprowadza fil- 
my Warnera i Columbii, firma OSCAR wpro- 
wadza filmy 20th Century Fox i filmy United 
International Pictures, firma SYRENA Enter- 
tainment wprowadza filmy Columbii. 

SYRENA planuje przejęcie sieci kin, wpro- 
wadzać będzie do nich system dolby, projekto- 
ry z prawdziwego zdarzenia, prawdziwą rekla- 
mę. Sprowokuje to zapewne odpowiedź ITI, 
OSCARA, innych firm. SYRENA wzmocni o- 
fertę, pomnoży atrakcje, ITI, OSCAR i inni od- 
powiedzą raz jeszcze... 

To nie do uwierzenia, ale wygląda na to, że 
naprawdę przyjdzie dzień, kiedy będą się o 
nas, kinowych widzów bić. Będą o nasze 
względy zabiegać, „za łby chodzić”, a nam dy- 
wany ścielić, kukurydzę prażoną i topionym 
masłem polewaną w kolorowych kubełkach 
podawać, w pas się kłaniać, w miękkich fote- 
lach pachnących sal sadzać. Wygląda na to, że 
taki dzień przyjdzie już niedługo. 

Normalnieje FILM. Mamy nieco lepszy pa- 
pier, mamy znów 24 kolumny, być może na 
jesieni mieć będziemy więcej. Nakład wzrasta, 
ale wciąż nie udaje się nam ustalić ilu napraw- 
dę nas jest, ilu FILM ma i mógłby mieć Czytel- 
ników. 

Jeśli zdarza się komuś z Państwa, że nie 
może dostać FILM-u, a chciałby, bardzo prosi- 
my o sygnał w którym kiosku, w jakim mieście 
próbujecie Państwo FILM kupić i nie udaje się 
Wam. Będziemy wdzięczni i prześlemy Pańs- 
twa uwagi do lokalnych oddziałów „Ruchu”, 
które wtedy może, może, może zwiększą za- 
mówienia, co pozwoli nam zwiększyć nakład. wodzący ile złego może 

liście Państwo zauważyć znacznie s zrodzić wypaczenie 
rozbudowaliśmy i wciąż rozbudowujemy dział idei. R EZ: 
telewizyjny. Po zniknięciu „Ekranu” jesteśmy N U el. ozmowa z wileń- 
dziś jedynym ilustrowanym tygodnikiem fil- skim reżyserem „Dzia- 
mowym. Ponieważ widownia filmów pokazy- 2 dów": str. 8-9. 
wanych w telewizji wielokrotnie przekracza ZE 
widownię kinową, uznaliśmy, że czas by stać 
się na serio pismem filmowo-telewizyjnym. 

Już zamieszczamy i zamieszczać będziemy 
szczegółowe omówienia wszystkich filmów 
prezentowanych w telewizji, w tym seriali fil- 
mowych. Zamieszczać będziemy kolorowe 
portrety bohaterów, jak widać coraz częściej 
poświęcamy bohaterom telewizyjnych seriali 
okładki. Signum temporis ale także vox populi 
vox Dei. 

Nawiązujemy bezpośrednie kontakty z 
wielkimi hollywoodzkimi wytwórniami i fir- 
mami dystrybucyjnymi, by otrzymywać od 
nich najwyższej jakości zdjęcia do publikacji. 
Będzie więcej zdjęć, więcej informacji o no- 
wościach ze świata. 

Wszystko to nie znaczy, byśmy w czymkol- 
wiek rezygnowali z intelektualnych, krytycz- 
nych, dziennikarskich ambicji, FILM-i 

wamy swoje prawo do faworyzowania w tek- 
stach niektórych zjawisk w świecie filmu, choć 
informować będziemy o wszystkim. Spróbuje- 
my udowodnić, że nie ma sprzeczności między 
pismem popularnym i pismem dobrym. Spró- 
bujemy. 

Normalnieje rynek prasowy. Jeśli nie zaak- 
ceptujecie nas Państwo, przestaniemy istnieć. 
Tak być powinno i tak będzie. 


niej dolnej, średniej średniej, czy średniej górnej. Jojo, 
Daisy i Kit należą do dolnej, chciałyby zajść trochę 


średniej, cała różnica w tym, czy jest się w klasie śred- 
wyżej. „Mystic pizza”: str. 11. 


Jak wiadomo, w Ameryce wszyscy należą do klasy 


„Santa Barbara”, największy dotąd sukces potężnej 
sieci telewizyjnej NBC, a jednocześnie jeden z naj- 
dłuższych i najkosztowniejszych seriali w dziejach 
telewizji, narodziła się w 1984 roku w Burbank, za- 
chodnim przedmieściu Los Angeles. Str. 18-19 


Nie chciałem powtarzać 
wielkich haset o patrio- 
tyzmie, bo znamy także 
inny patriotyzm — komu- 
nistyczny, _ patriotyzm 
Pawlika Morozowa, do- 


Polska rewia kaskaderów 
wystąpiła po raz pierwszy 
przed publicznością na war- 
szawskim stadionie Mary- 
mont. Str. 6-7. 


M.P. 


Rozmowa z JERZYM TRELĄ 


Rozmowa z Jerzym Trelą 


Konrad w „Dziadach” 
Adama Mickiewicza 
— i wieloletni sekretarz POP PZPR 


w Starym Teatrze. 


Od sześciu lat rektor 
Szkoły Teatralnej w Krakowie. 


© W wywiadzie dla 
roku powiedział pan, 
jest postannictwem ani karierą, lecz 

żej powinnością. Co to w ogóle 
znaczy „powinność”? 

— Wielcy artyści, wielcy twórcy teatru 
mają prawo do wielkich słów, takich jak 
„misja”, czy „posłannictwo”. Natomiast 
ja nigdy nie utożsamiałem swego za- 
wodu z posłannictwem. Określenie 
„powinność” wydaje mi się stosowniej- 
sze, a oznacza po prostu wykonywanie 
zawodu, który jest potrzebny społe- 
czeństwu. 

© Awięcnie misja i nie postannic- 
two, lecz dlaczego nie kariera? 

— Jest to pojęcie mnie osobiście 
obce, a w naszych warunkacł, dość 
mętne. Określenie „robić karierę" koja- 
rzy mi się od lat z oszustwem. a ściślej 
— zaczęto mi się z tym kojarzyć gdzieś 
w drugiej połowie lat 70. Jeżeli warunki 


ITD" w 1976 


W filmie „Krzyk I krzyk” Zsólta Kózdi-Ko- 
vócsa 


w jakich żyjemy w przyszłości będą 
inne, może słowo „kariera” nabierze in- 
nej treści, takiej, jaką ma na świecie. 

© Kiedyś w TV stwierdził pan, że w 
aktorstwie najważniejsze jest dążenie 
do prawdy. Lecz co to znaczy: praw- 
da w teatrze? 

— Czasami w teatrze, czy w ogóle w 
sziuce można przez moment otrzeć się 
© prawdę — i to wszystko, więcej nie 
udało się nikomu. Przecież teatr czy 
kino jest tylko iluzją. 


© Śledząc pana dorobek arty- 
styczny można odnieść wrażenie, że 
praca w teatrze jest dla pana ważni 
sza w telewizji lub w filmie. Czy 
tak jest rzeczywiście? 

— Moje największe przeżycia związa- 
ne z zawodem miały miejsce w teatrze, 
co nie oznacza, że unikam telewizji czy 
filmu. Jednak teatr cenię najwyżej. Zre- 
sztą teatr telewizji jest w ogóle dosyć 
specyficzną instytucją. Dzieje tego tea- 
tru bywały zmienne, niegdyś, zwłaszcza 
za Antczaka czy Hanuszkiewicza do- 
równywał najlepszym scenom, później 


s »— l. 


.. obyście nigdy 
nie musieli brać 
udziału w polityce 


h Ą Z Jerzym Radziwitowiczem w „Człowieku z żelaza” Andrzeja Wajdy 


ZK 1 


% 


był gorszy, potem znowu trochę lepszy, 
a jeszcze później w ogóle przestał ist- 
nieć. Teraz powoli zaczyna się odra- 
dzać. 
LJ e chodzi o kino: które filmy 
były di ina ważne? 
ważne były filmy, niż ich 
twórcy, ludzie. Miałem kilka spotkań na 
planie z Kutzem, Żuławskim czy Kieślo- 
wskim, które zapadły mi głęboko w pa- 
mięć, dużo dla mnie znaczyły. 
© A rola w węgierskim filmie 
„Krzyk I krzyk” Zsólta Kózdi-Kovśc- 
sa? Grał pan człowieka poturbowa- 
nego przez historię, próbującego nor- 
malnie żyć po 1956 roku, któremu to 
id: bo nie pozwala na to 


raczej polityka. 

— Szkoda, że ten film jest nieobecny 
na naszych ekranach, mimo że miał 
polską premierę. Myślę, że nie stracił 
aktualności, choć powstał trzy lata 
temu. Ale historia pędzi jak oszałała i 
być może wkrótce węgierski paździer- 
nik stanie się wydarzeniem bardzo od- 
ległym... 

© Chyba nie tylko mnie Trela-ak- 
tor kojarzy się z kreacjami patetycz- 


tam pana niedawno w „Szewcach' 
Witkacego, w „Rozmowach przy wy- 
cinaniu lasu” Tyma — w rolach kome- 
diowych i rozśmieszył mnie pan do 
łez. Niestety, reżyserzy rzadko pa- 
miętają o pana Innych możliwościach 
scenicznych. 
Graliśmy pomnikowe przedstawie- 

w których przypadały mi role posta- 
ci-symboli. Ja za to reżyserów nie 
mogę winić. Te role; o których pani 
wspomniała, były dla mnie ogromnym 
relaksem, psychicznym odpoczynkiem 
po ciężkim, klasycznym repertuarze. 
Teraz, kiedy robię się coraz starszy i 
wiem, ile sił potrzeba do dramatycz- 
nych ról, propozycje komediowe byłyby 
mi bardzo na rękę... 

© Od sześciu lat jest pan rekto- 
rem wyższej szkoły teatralnej w Kra- 
kowie. Objąt pan tę funkcję w trudnym 
politycznie okresie. Co pana do tego 
sktoniło? 

— Nie mogę udzielić jednoznacznej 
odpowiedzi, na moją decyzję złożyło 
się wiele powodów. Odczuwałem pe- 
wien niedosyt i rozgoryczenie związane 
z macierzystym i kochanym przeze 
mnie Starym Teatrem. Byłem zmęczony 
jednostajnością, miałem poczucie nie- 
spełnienia, a jednocześnie nie brako- 
wało mi jeszcze energii. Jakkolwiek by 
było — w sytuacji bardzo dla szkoły 
trudnej, a dla mnie niewygodnej, powie- 
działem „tak”. Zostałem rektorem, bo 
chciałem zrobić dla PWST tyle, ile mo- 
głem. | chyba trochę mi się udało, z 
krzywdą dla siebie. 

"9 uest pan zmęczony? 
— Bardzo. Jako rektorowi chodzi mi 


W filmie „Sól ziemi czarnej" Kazimierza Kutza 


właściwie tylko o jedno: by w tych cięż- 
kich czasach młodym ludziom, którzy 
są w tej szkole przywrócić nadzieję i 
wiarę w sens tego, co robią i będą robić 
w przyszłości. To dążenie stało się ce- 
lem nadrzędnym nie tylko moim, ale 
także wielu moich koleżanek i kolegów 
— pedagogów. 


© Czy pana polityczne poglądy 
nie utrudniały panu działania? 

— Nie. Ani w teatrze, ani w szkole, ani 
gdzie indziej. A jeżeli zdarzały się takie 
Sytuacje, bardziej związane były z ludż- 
mi niż z poglądami. 


© Studenci są jednak bardzo rady- 
kalni I potrafią ostro krytykować. 

— Nie mam trudności w kontaktach 
ze studentami. Rozumiem, że system 
szkolnictwa oparty na historycznych 
kłamstwach pogłębił nieufność nie do 
jakiejkolwiek ideologii nawet. lecz do 
starszego pokolenia. Staram się słu- 
chać i pojmować co mówią młodzi, być 
może i dlatego, że sam mam dorastają- 
ce dzieci. 


© Miodzież gwałtownie szuka 
a tożsamości, miejsca w ży- 

lu. 

— A tymczasem mecz nadal prowa- 
dzą starsi. | gdy czasami młodym uda 
się przechwycić piłkę, nie wiedzą, co z 
nią zrobić. 


© Polityka od lat wciska się do 
teatru, filmu, telewizji. 

— Ale sztuka, która ma ambicje prze- 
de wszystkim polityczne szybko się 
starzeje, nietrudno o przykłady. Sztuka 
powinna obracać się w Świecie wiecz- 
nych prawd, niezależnych od epok, cy- 
wilizacji i ustrojów. 


© Mówit pan o tym w czasie inau- 
guracji roku akademickiego 1989/90. 
Dotarłam do tekstu tego przemówie- 
nia i pozwolę sobie na koniec frag- 
ment zacytować: „Życzę Wam, aby 
nastały dla Was takie wspaniałe cza- 
sy, byście nigdy nie musieli brać u- 
działu w polityce, życzę Wam z caie- 
go serca udziału w wielkiej sztuce. Ja 
doświadczyłem jednego i drugiego, 
nie żałuję niczego. Zawsze starałem 
się być sobą, służyć na miarę swoich 
możliwości ludziom i być pokornym 
wobec sztuki”. Powtórzyłby pan te 
słowa również dzisiaj? 

— Tak, oczywiście. 


Rozmawiała 
MONIKA 
WYSOGLĄD 


zy Trela w nowej kadencji nie bę- 

le kandydował na funkcję rektora. 
Mówi się o dwojgu kandydatach: pani 
rektor z lat 80-81 Danucie Michało- 
wskiej i Jerzym Stuhrze. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


SŁOWNIK 
FILMOWY es 


TATAR | INNI. „Proces” Langa i Komara oglądałem w niedzielne popołudnie, w 
pustawej salce mego ulubionego kina „Tęcza”. Film robi wrażenie, choć ci, którzy 
znają całą sprawę (choćby ze wspomnień Kuropieski, Romana, Tarasiewicza i 
orientują się w mechanizmach podobnych prowokacji — nie znajdą tu objawienia w 
sferze faktów. Ktoś, kto chciałby oddać sprawiedliwość i autorom dokumentu, i 
jego bohaterom, musiatby przy tej okazji napisać maty (raktacik o najgorszych 
latach PRL-u i wyczynach ruchu komunistycznego, który zjadał sam siebie z jakąś 
niezwykłą, kanibalistyczną determinacją. Ktoś inny mógłby rzecz całą zuniwersali- 
zować i wpisać ją w mechanizmy działania każdej totalitarnej machiny, która mia- 
żdży wszystko po drodze, odbierając człowieczeństwo ofiarom, a potem — w innym 
wymiarze — katom. Jednak tym, co przede wszystkim porusza w filmie jest „aspekt 
ludzki”, ukazujący bezmiar z jednej strony naiwności i prostoduszności, a z drugiej 
cynizmu i okrucieństwa. 


Te wzruszające obrazy, ukazujące szczęśliwych, powracających z Anglii żotnie- 
rzy, ufnych w dobrą przyszłość na tonie wytęsknionej ojczyzny. Te opowieści daw- 
nych podsądnych i rodzin zakatowanych, którzy zstępowali do kolejnych kręgów 
dantejskich piekieł, a dziś mówią o tym z jakimś niezwyktym spokojem, a niekiedy 
nawet ironicznym dystansem. Te pełne jakiejś bezradności i zażenowania wyzna- 
nia inteligentnych ludzi, którzy kiedyś zawierzyli komunistom, iż pragną Polski 
pomyślnej i niezawistej. Te sekwencje z Kroniki Filmowej, gdy na sali sądowej 
złamani oficerowie poddają sami siebie torturze kłamstwa, które na nich wymuszo- 
no. 


A z drugiej strony, sceny miłosne z Andriejem Wyszyńskim (ponoć miał coś z 
polskiej krwi) w głównej roli, dobrotliwie wyglądającym wujaszkiem, a w istocie 
jednym z najbardziej zasłużonych oprawców tego stulecia. Te tajdackie wynurzenia 
Fejgina o historycznych koniecznościach używania przemocy jako fundamentu 
każdej władzy. Ten Rokossowski na koniu — niczym Wielki Książę Konstanty — 
odbierający od drugiego rosyjskiego generała Popławskiego (też trochę polskiej 
krwi) raport podczas ceremonii odsłonięcia pomnika Polaka Dzierżyńskiego, twór- 
cy sowieckiej wersji państwowego terroru. 


Cóż za niezwykty, symboliczny, polsko-rosyjski galimatias. Ktoś kiedyś pisał — 
Czyż nie Miłosz? — że majątki Piłsudskich i Dzierżyńskich nie były od siebie odległe, 
a jakże innych wydały ludzi. Czy to historia tak sobie kpi z jednostek — czy też 
odwmptnie? Życiorysy ludzi z pogranicza polsko-rosyjskiego, wplątanych w naro- 
dowe sentymenty i resentymenty, zagarnianych przez sprzeczne idee, czyż nie są 
fascynujące w swej ludzkiej wymowie? 


I tak dochodzimy do głównego, negatywnego bohatera filmu płk. Skulbasze- 
wskiego. Oprawcy żyją wśród nas, więc i ten hoży staruszek mieszka sobie w 
normalnym bloku w Kijowie, spaceruje po ulicach i stoi w kolejce po mleko. Teraz 
opowiada o polskim pochodzeniu, które przyczyniło mu wielu nieszczęść, o swej 
miłości do Sienkiewicza, którego „ Trylogię” zna niemal na pamięć, o Stasiu io Nel. 
Nie, nie ma poczucia winy, był tylko śrubką w Wielkim Mechanizmie, który prze- 
mielit miliony istnień ludzkich, w tym też tych dwudziestu z odpryskowach proce- 
sów w „sprawie Tatara". 


Jednostka i Mechanizm, wina wielka i wina mała, malutka, tycia... „Proces” otwie- 
rają zdjęcia z procesu Tatara, komentarz ostro, w duchu epoki, piętnuje niewinnych 
ludzi. | nagle robi się zimno, bo ten głos z kroniki filmowej należy (należał) do 
Jeremiego — niestety — Przybory. 


WCZESNY GODARD. 15-minutowy filmik Jean-Luc Godarda „Charlotte i jej facet" 
(z 1959 roku) poprzedził „Do utraty tchu" - owo celne uderzenie nowej fali w 
zatęchłe warownie kina-papy. W komentarzu do tej „szkolnej etiudki” usłyszałem, 
że bohaterowie działają lu przez zaskoczenie i podejmują nieprzewidziane decyzje, 
co właśnie zapowiadało nowy styl i tok narracji, poluźnionej i wyzbytej konwencjo- 
nalnych rygorów. Niech będzie. Ja w „Charlotcie" dostrzegłem raczej niewinny 
żarcik filmowy (dedykowany przecież Jeanowi Cocteau), w którym młodziutki Bel- 
mondo i Anne Colette bawią się sobą, kosztem naszych kinowych przyzwyczajeń, 
areżyser dodatkowo cały czas mruga do nas zza ekranu. Godard musiał być wiedy 
z lekka cynicznym czarusiem z artystycznymi ambicjami, bo dopiero później uwie- 
rzy w swoją misję, założy końskie okulary i zacznie rozdzielać swymi filmami poli- 
tyczne klapsy, zresztą coraz cięższą ręką. Wykolei go rok 1968. 


Ale wracajmy do etiudy. Młodego pisarza nawiedza nagle kochanka. On, ciągle 
monologując, próbuje zamaskować swój prawdziwy stosunek do niej, przechodzi 
od fanfaronady do tonu proszalnego i gróżb, od impertynencji do pokornego bła- 
gania, co na nic się zdaje, gdyż okazuje się, iż wpadła ona tylko po szczoteczkę do 
zębów, a monologowi Belmonda akompaniuje sygnał kłaksonu, wzywający Char- 
lottę do samochodu nowego kochanka. Ol, wszystko. 


Monolog „młodego gniewnego” trąci złą literaturą, pretensjonalnie inkrustowany 
złotymi myślami („Kino jest sztuką iluzoryczną”), zabawne natomiast są wtrącenia 
(„ty i tak mnie nie słuchasz”, „intelekt waszych kobiecych tyłków”, „dobrze wiem, 
co teraz powiesz”, „mam ci za złe, że nie mam ci za złe”). Tym bardziej zabawne, iż 
Chariotta prawie się nie odzywa, a stucha raczej znudzona. Godard, jakby pół- 
świadomie, mimochodem, rejestruje pewną obyczajowość, upozowaną (cygaro w 
zębach) i infantylną, zblazowaną i skłonną do pajacowania. Tę predylekcję do 
autentyzmu, nie poddanego artystycznej obróbce, Godard objawi w pełni w „Do 
utraty tchu” I wygra. Zadziwi swobodą narracji, niefrasobliwością w rysunku swych 
bohaterów, umiejętnością uchwycenia ich nieufryzowanych zachowań i kolokwial- 
nego języka. Stanie się papieżem kina wyzwolonego, niekwestionowanym liderem 
oryginalnego ruchu filmowego, charyzmatyczną postacią „nowej fali". Po czym — 
jako się rzekło — nadmie się i nabzdyczy, politycznie zbałamuci i wreszcie straci 
głowę. 
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Jacek Ryniewicz i Krzyszto! Kotowski 


Polscy kaskaderzy 
wyraźnie czują się 
nie _ wykorzystani 
przez film. 
Rozpiera ich 
energia — 

chcą pokazać 

co potrafią. 

I pokazali. 


askader 
polraFi 


to przyszedł - nie żało- 
wat*»Na stadionie ,„Mary- 
mont' w Warszawie wy- 


stąpiła po raz pierwszy 
przed publicznością polska rewia 
kaskaderów. Wraz ze Stołeczną 
Estradą i Ośrodkiem Kaskaderów 
„Bonanza” przygotowali własny, 
dwugodzinny program. Kilkanaś- 
cie koni, samochody i motocykle, 
płonące ściany, tunele i obręcze 
- wszystko, by zademonstrować 
swoje umiejętności i odsłonić taj- 
niki kaskaderskiej sztuki. Były 
więc skoki sponad 20-metrowego 
wysięgnika na kartonowe pudła, 
ekwilibrystyka na motocyklach, 
przejazdy przez ścianę ognia z 
człowiekiem uwięzionym na mas- 


ce samochodu, rozmaite efekty 
pirotechniczne, salta i brawurowe 
upadki. Catość rejestrowała eki- 
pa programu II telewizji, powsta- 
nie bowiem film o polskich kaska- 
derach, przygotowany w celach 
reklamowych. Taki też cel przy- 
świecat samej imprezie. 


Ale nie tylko. W każdą niedzielę 
kaskaderzy zapraszają na sta- 
dion „Marymontu” dzieci: takiej 
zabawy jeszcze nie byto! 


Na koniec wymieńmy głównych 
aktorów widowiska — kaskade- 
rów. Byli to: Jacek Kadłubowski, 
Jacek Ryniewicz, Wiestaw Ada- 
mowski, Krzysztof Kotowski i 
wielu innych. (mm) 


Zdjęcia: 
ROMAN 
SUMIK 


Litewska awangarda i odrodzenie 


- Ę Jedyny w Warszawie spektakl mickiewi- 
;* 


Demonizm „Don Juana" tkwi w muzyce 


Rozmowa 
z JONASEM VAITKUSEM 


© Zacznijmy od „Dziadów” Adama Mickiewicza, 
które przywiózt pan do Warszawy. „Dziady” tylko 
raz byty wystawiane poza granicami Polski, w 1937 
roku w Sofii, gdzie Leon Schiller przedstawił swoją 
inscenizację z udziatem bułgarskich aktorów. Co 
pana zatascynowało w dziele Mickiewicza? 


czowskich „Dziadów” przeniesionych ze 
sceny Wileńskiego Teatru Dramatyczne- 
go był artystycznym wydarzeniem. Jego 
reżyser Jonas Vaitkus (40 lat) należy do 
pokolenia, które szuka wyrazu i samoo- 
kreślenia uprawiając teatr na równi z fil- 
mem. 

W czerwcu br. Vaitkus pokazał kilka 
swoich inscenizacji teatralnych i filmów 
w Toruniu i Warszawie. 


— „Dziady” nie są właściwie napisane dla teatru, 
choć są rozpisane na role. Ale arcydramat Mickiewi- 
cza zawiera ogromną sugestię poetycką. Nie widzia- 
łem nigdy żadnej teatralnej realizacji „Dziadów”, z 
tego co słyszę, najczęściej skupiano się na tym co 
zewnętrzne, na politycznych uwarunkowaniach. Mnie 
to, co na powierzchni odstraszało. Odstraszała rów- 
nież sytuacja ostatnich lat. Nie chciałem powtarzać 
wielkich haseł o patriotyzmie, bo znamy także inny 
patriotyzm — komunistyczny, patriotyzm Pawlika Mo- 
rozowa, dowodzący ile złego może zrodzić wypacze- 
nie idei. Dlatego w „Dziadach” były mi drogie takie 
postaci jak duchy dzieci — niewinne, bez grzechu czy 
nieszczęśliwa kobieta, a także wszystkie sceny Gu- 
stawa-Konrada najmniej związane z państwowością. 
By stopić w jedną całość wątki — realistyczne i sym- 
boliczne, polityczne, patriotyczne, egzystencjalne, in- 
tymne, obrałem jedną z możliwości — wizję wielkiego 
obrzędu, w którym wszystkie postaci są duchami. 

© Skąd wypływa pana zainteresowanie fil- 
mem? 

— Przede wszystkim z chęci wypróbowania siebie 
w innej dziedzinie sztuki. Nie uważam się za reżysera 
profesjonalnego. Samorealizacja i przekazanie prze- 
stania to mój główny cel. To pozwala odsunąć granicę 
śmierci i otworzyć nową perspektywę. Nie chcę być w 
obliczu śmierci jak spłoszone, zalęknione zwierzę, 
chcę pozostać człowiekiem. Dlatego pracuję trzykrot- 
nie, pięciokrotnie więcej niż inni, realizuję przedsta- 
wienia teatralne, kręcę filmy, wykładam na wydziale 
aktorskim Konserwatorium Wileńskiego, hoduję 
pszczoły... 

© Czy technika filmowa ma wpływ na pana pra- 
cę w teatrze? 

— Nie przeszkadza mi. | kino może być teatralizo- 
wane w dobrym sensie. Dzięki kinu całkiem inaczej 
potraktować mogę duży plan w teatrze. Porównywanie 
środków wyrazu kina i teatru pomaga zrozumieć anty- 
nomie: słyszalne — niesłyszalne, widzialne — niewi- 
dzialne, a także zrozumieć jak dźwięk może zmienić 
się w obraz, a obraz w dźwięk, dźwięk w kolor, a kolor 
w dźwięk. 

© W „Dziadach” operuje pan wszystkimi pli 
mi wykorzystując głębię sceny i stosując zabiegi, 
które w kinie określa się jako montaż wewnątrzkad- 
rowy. 


„Dziady” z Wilna: Valentinas Masalskis (Gustaw — Konrad) I Laimonas Noreika (Ksiądz Piotr) 


JESTEŚMY 


WSZYSCY 
ZBRUKANI 


O 
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— Zabrakło jeszcze czwartego planu, który istnieje 
w mojej litewskiej inscenizacji — przed sceną, plan, w 
który włączeni zostają widzowie spektaklu. Z przyczyn 
technicznych nie mogłem tego zrobić w Warszawie. 


© _Miai pan trudną drogę twórczą, kłopoty z wła- 
dzą i cenzurą znaczą pańskie filmy... 

— Pierwszy mój film „Miodowy miesiąc w Ameryce" 
dokończył ktoś inny. Gdy z mojej liryczno-sentymen- 
talnej historii chciano zrobić rozgrywkę polityczną, wy- 
cofałem się. Kolejny film „M.K.Ć. Zodiak” został skró- 
cony niemal o połowę przez cenzurę. Jest to opo- 
wieść o spotkaniu dwojga artystów pokrewnych du- 
chowo, spotkaniu, które nigdy nie nastąpiło — malarza 
i muzyka Mikołaja ĆCiurlonisa i tancerki Isadory Dun- 
can. Ciurlonis widział Duncan podczas jej występów 
w Warszawie, ona zachwyciła się potem jego obrazem 
w paryskiej galerii. Jako komentator wydarzeń wystę- 
puje w filmie Vytautas Landsbergis, muzykolog, znaw- 
ca twórczości Ciurlonisa, obecny prezydent Republiki 
Litewskiej. Zarzuty postawione filmowi były śmieszne 
— np. jak można pokazywać nagiego malarza, jak on 
może przemawiać do barana, to człowiek psychicznie 
chory, a nie artysta itd., itd... 


© Nie zniechęciło to pana. Zrealizował pan fil- 
mową operę „Don Juan" Mozarta... 

— Interesuję się muzyką. Właśnie teraz realizuję fil- 
mową wersję opery „Drozd — ptak zielony” Broniusa 
Kutavićiusa, którą wcześniej wystawiłem na scenie 
kowieńskiej. W „Don Juanie” jest pewien paradoks: 
transponowany przez muzykę demonizm nie znajduje 
odpowiednika w banalnym libretcie. Głęboko ukryty 
sens tkwi w pełnej siły muzyce, a nie w opowieści o 
lowelasie. Ale z filmu tylko w części jestem naprawdę 
zadowolony. Brak zaplecza technicznego uniemożliwił 
mi przekazanie idei w pełni. 


© Stworzył pan jednak bardzo niekonwencjonal- 
ną operę na ekranie. Także filmowi „Przebudzenie” 
wg dramatu tragicznie zmartego pisarza emigracyj- 
nego Antanasa Skemy nadai pan ką wizyj- 
ność. A jest to opowieść o działalności NKWD w 
Wilnie, po włączeniu Litwy na podstawie Paktu Rib- 
bentrop-Mołotow, do ZSRR. 

- „Przebudzenie" to moje przesłanie do władzy, 
lecz nie tylko sowieckiej, mój publicystyczny list. Mali 
ludzie, którzy przylgnęli do władzy państwowej jak 
zarazki też mają swoje koszmary, swoją przeszłość. 
Dało mi to prawo opowiedzenia o ich chwilach milcze- 
nia, zadumy, o ich snach. 


© Kino litewskie jest w Polsce mało znane. Jak 
pan ocenia jego stan obecny? 

— Myślę, że dopiero za jakieś trzy, cztery lata nasze 
kino będzie w stanie szerzej wyjrzeć na świat, ale 
dokona tego już nowe, młode pokolenie. Na razie 
panuje milczenie, trwają przygotowania. O pewnym 
ruchu można mówić tylko w filmie dokumentalnym. 


© A skutki sowietyzacji? 

— To koszmar jeszcze kilku pokoleń. Teoretycznie 
można się z tego uwolnić, ale praktycznie jesteśmy 
przesiąknięci sowietyzacją do szpiku kości, zmieniło 
ło nasz sposób myślenia. Dlatego trzeba zachować 
mądrość, nie udawać Europejczyków, tylko uświado- 
mić sobie rany i schorzenia. Trzeba powrócić do włas- 
nej tożsamości kulturowej, ale upłynął już pewien 
czas, dlatego nie jest to powrót sentymentalny. Wra- 
camy z gorzką świadomością strat, niekiedy dokonu- 
jąc gwałtu na sobie. To tak, jakby z błota wyciągnąć 
cenny obraz. Można go obmyć, ale pozostanie świa- 
domość, że był zbrukany tak samo jak ludzkość. Jeśli 
tego nie zrozumiemy, na nic szczytne hasła wolności, 
demokracji, bo znowu staniemy się niewolnikami, ak- 
torami innej tragedii. Wszyscy jesteśmy zbrukani, nie 
ma wyjątków. 


MODRZEJEWSKA 


Pula '90 


— Zrobić dobry film jest mimo 
wszystko łatwiej, 

niż go później sprzedać 

— oświadczył melancholijnie 
jugostowiański producent 

Djordjo Milojević. 

Słowa te można odnieść 

również do kina polskiego, 

zresztą nie tylko. 


JAK SIĘ 


rudnościom niewielkich kinematografii europejskich, 
usiłujących wejść ze swymi filmami na światowy ry- 
nek, poświęcona została na początku lipca konieren- 
cja międzynarodowej federacji krytyków FIPRESCI w 


Puli, przy okazji festiwalu filmów jugosłowiańskich. Gospoda. 


rze narzekali podając przykład Emira Kusturicy, reżysera, któ- 
ry zdobył powszechne uznanie przed pięciu laty zakazanym u 
nas filmem „Tata w podróży służbowej”. W ubiegłym roku 
otrzymał nagrodę za reżyserię w Cannes za „Czas Cyganów", 
ale wcale mu to nie ułatwiło drogi na ekrany. We Włoszech 
znalazł się tylko dlatego, że dystrybutor francuski zaryzykował 
premierę w Paryżu i podawał codziennie swemu rzymskiemu 
koledze liczbę widzów. Ale gdyby nie zaryzykował? Zdarza 
się, że „egzotyczny” film kupuje duża firma amerykańska, w 
której specjaliści od reklamy nie wiedzą ani jak pisać, ani jak 
czytać nazwiska twórców i wolą kłopotliwy produkt odstawić 
na półki. 

Dość osobliwego kontrapunktu dla dyskusji o wychodzę- 
niu na szerokie wody dostarczała festiwalowa codzienność. 
Pula słynna jest z ruin rzymskiego amiiteatru, które tworzą 
wyjątkowo piękną oprawę dla projekcji nocą, pod rozgwież- 
dżonym niebem. Jeszcze parę lat temu lestiwal był czymś w 
rodzaju ludowego święta, amliteatr wypełniały rodziny z dzieć- 
mi, u szczytu starożytnego muru rzędem zasiadali marynarze 
w białych mundurach. Na tegorocznym, 37. festiwalu tłumów 
nie było. Przychodziła natomiast publiczność młoda. agre- 
sywna i — co charakierystyczne — słabo kontaktująca z ekra- 
nem. Jeśli obraz nie zdołał przyciągnąć uwagi łatwym stereo- 
typem, wszystko jedno dramatycznym czy komediowym, wy- 
woływał tylko zniecierpliwienie objawiające się hałaśliwymi 
protestami. Trzeba było podziwiać heroizm twórców i aktorów 
niemiłosiernie wygwizdywanych filmów, którzy wychodzili jed- 
nak po seansie na podium. Na szczęście niczym w nich nie 
rzucano. Otóż takie zachowanie widowni nie jest wcale spe- 
cyfiką Jugosławii i nie świadczy, że festiwal był słaby. Po pro- 
słu przeżyła się już tradycyjna formuła „Święta filmu”. Nie 
można mówić o jednej publiczności, bo takiej nie ma. Jesi 
wiele różnych publiczności o zróżnicowanych gustach, które 
w praktyce jednoczy tylko wysokiej klasy produkt holly- 
woodzki. Amerykanie potrafią przemycić w popularnej rozryw- 
ce coś więcej: Amerykanie narzucili własne reguły filmowej 


narracji i wymogi techniczne, którym małe kinematografie nie 
są w stanie sprostać. Rezultat? W kinach jugosłowiańskich, 
niezależnie od politycznych orientacji skłóconych republik, 
dziewięćdziesiąt procent wyświetlanych filmów jest produkcji 
amerykańskiej. Czy u nas będzie inaczej? 

Krytycy z europocentrycznej FIPRESCI twierdzą, że amery- 
kanizacja jest kulturowym zagrożeniem i że trzeba ratować 
kino europejskie. Ale skończyła się już epoka, w której film z 
komunistycznego kraju miał szansę przebicia się w charakte- 
rze ofiary prześladowań. Polityka wychodzi z mody — twierdził 
Peter Cargin z Wielkiej Brytanii — i nie wystarczy już odważnie 
głosić z ekranu, że król jest nagi wskazując na ustępujące 
reżimy. Potrzebne są wartości. Dlatego jedyny sukces kina 


BRONIĆ 


wschodnioeuropejskiego z ostatniego okresu to „Dekalog” 
Krzysztoła Kieślowskiego, analizowany w Puli także jako przy- 
kład udanego połączenia reklamy telewizyjnej i kinowej. Ale 
„Dekalog” to niemal legenda, fenomen nie do naśladowania, 
bo któż odważy się dziś na przedsięwzięcie na podobną ska- 
lę. Uczestnicy konferencji czekali, że ktoś wskaże łatwiejsze 
drogi ratunku. I doczekali się. Otóż wystarczy skłon w stronę 
wspólnej Europy. Właśnie wdrażany jest pełen rozmachu 
program MEDIA 92 z centralą w Brukseli, który obejmuje klu- 
czowe dziedziny siery audiowizualnej. Na przykład dystrybu- 
cję: program EFDO (European Film Distribution Office) 
wspomaga finansowo rozpowszechnianie ambitnych filhów 
artystycznych wyprodukowanych w krajach Wspólnoty. Nie 
eliminuje to wcale krajów wschodnioeuropejskich, bo z kolei 
program Euro-AIM (European Organizalion for an Audiovisual 
Independent Market) aktywnie inicjuje współprodukcje, a tyl- 
ko na tej drodze powstać może film o wyższym standardzie i 
prestiżu. Kłopoty wynikające z różnorodności języków poma- 
ga rozwiązać program BABEL (od Wieży Babel, ale i skrót od 
Broadcasting Across the Bariers o! European Language, co 
oznacza „przekraczanie barier europejskich języków”). Pro- 
gram ten oferuje fundusze na dubbing i napisy, ułatwia też 
transmisję satelitarną. Jest także program finansowania Obie- 
cujących scenariuszy, współpracy w zakresie filmu rysunko- 
wego, informacji i inwestycji technicznych. Jednym słowem 
europejska odpowiedź na amerykańskie zagrożenie. 
Delegaci z krajów byłego obozu socjalistycznego słuchali 
tych wieści w niemym podziwie. Trochę peszyła lista tytułów, 
które powstały dzięki takiej właśnie finansowej pomocy, bo 
żaden nie stał się jeszcze wydarzeniem. Ani „Piętnastolatka” 
(La fille de quinze ans) Francuza Jacquesa Doillona, ani „Ko- 
bieta z Rose Hill” (La femme de Rose Hill) Szwajcara Alaina 
Tannera nie są, mimo ambicji, konkurencją dla przeciętnego 
filmu Made in Hollywood. Otrzymały jednak hojne wsparcie 
na rozpowszechnianie w krajach dwunastki oraz w Szwajcarii. 
To początki. MEDIA 92 przeznacza kwotę 250 milionów ECU 
(zainteresowanym pozostawiam przeliczenie dolarowe) na 
pięcioletnią działalność, poczynając od roku 1991. Wszystko 
więc w zasięgu ręki 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Recenzje 


|Czarne 
i białe 


KINO 


początku był śmiech i 


K (| 
śmiech będzie na końcu. 


Nasz 


ki poważne, nawet krwawe, wcześniej 
czy później przemieniają się w kome- 
die. Tak było z filmem gangsterskim: 
trwał bardzo poważny i bardzo krwawy. 
aż przyszło „Żądło”. Od tego czasu, 
choć krwawe gangsteriady realizowano 
nadal, kino gangsterskie jakby ostabło, 
czy może utraciło, swoją grozę. Teraz 
kolej na cop-story, na filmy policyjne. 

Bo „48 godzin” Waltera Hilla jest w 
gruncie rzeczy komedią, mimo że trup 
pada gęsto, nawet za gęsto. Sensacyj- 
na akcja, dużo zabawnych epizodów, 
uliczny humor, dosadny dialog i przede 
wszystkim — dwa wystrzały aktorskie: 
Eddie Murphy i Nick Nolte. Czarno-bia- 
ły duet ma swoje rodzajowe uroki. Pier- 
wszy uczestnik duetu siedzi w więzie- 
niu za jakieś sprawki, drugi jest gliną i 
tropi szajkę. Pierwszy zna San Francis- 
co i może pomóc drugiemu, drugi wy- 
pożycza z więzienia pierwszego - i też 
mu może pomóc. 

Jest to osobliwy związek: białego i 
czarnego, człowieka wolnego i więżnia, 
chroniącego prawo i naruszającego 
prawo, wreszcie — tak czy inaczej — 
dwóch przyjaciół. Powtórzmy: chodzi o 


Murzyna i białego, więc Hill musi stwo- 
rzyć konstrukcję dobrze wyważoną. O- 
sobiste zalety i wady, sukcesy i upadki; 
Sytuacje śmieszne i liryczne muszą bi- 
lansować się dość równomiernie. 
Sama akcja nie jest zbyt wymyślna i 
bardziej wywodzi się z kina niż z życia. 
Ale żywiołowe aktorstwo Murphy'ego i 
Nicka Nolte, dosadny dowcip, często 
zabarwiony erotyką — sprawiają, że film 
ogląda się dobrze, nawet z przyjemnoś- 
cią. W jakimś sensie jest to policyjno- 
-uliczny wodewil: Zdjęcia — bardzo czę- 


sto przy pomocy teleobiektywów dają 
charakterystyczne spłaszczenia per- 
spektywy, zarazem swą kompozycją 
wprowadzają potrzebną nutkę niepoko- 
ju. Muzyka ani dobra, ani zła, lecz taka 
jak trzeba — świetnie towarzyszy akcji, 
chwilami dodaje grozy, chwilami ją roz 
jaśnia. 

Ale najważniejsze, że film jest zreali- 
zowany z dużym poczuciem humoru i w 
konwencji komediowej, i właśnie ta ko- 
mediowość gasi nadmierną wulgar- 
ność niektórych dialogów. To typowy 


Nick Nolte 


produkt amerykańskiego przemystu ki- 
nowo-rozrywkowego obliczony na 
młodszą widownię: przez dwie godziny 
zaprząta uwagę, potem, względnie 
szybko, rozmazuje się w pamięci. (al) 


48 GODZIN 
48 HRS. Reżyseria: Walter Hlil. Wykonaw- 
cy: Nick Nolte, Eddie Murphy, Annette 
O'Toole, Frank McRae, James Remar I inni. 
USA, 1982. 


ic. 5 
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Z koniem Sylvestrem: Richard Farnsworth, Melissa Gilbert I Michael Schoeffiing 


Sylvester|Ę| 


Od kiedy Liz Taylor dosiadła wierzchowca, 
by zdobyć „Wielką nagrodę”, koń wyścigowy 
stał się ulubionym bohaterem filmów dla 
dzieci i młodzieży. Sprawdzony 0d lat motyw 
przyjaźni kilku- lub kilkunastoletniego jeźdź- 
cai wspaniałego rumaka z powodzeniem wy- 
korzystywały chyba wszystkie kinematografie 
świata, także nasza („Karino”). 

SyVester to zdolny rumak, który zapiątał 
się gdzieś na etapowej stacji spędu bydła. 
Charlie to szesnastolatka, sierota opiekująca 
się dwoma młodszymi braćmi, przypadkowo 
zapiątana na tej samej stacji. Obydwoje do- 
bierają się jak w korcu maku i wkrótce dwa 
domorosłe talenty wygrywają trudne zawody. 
Nic dodać, nic ująć. Może jeszcze rozgrywa- 
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ny na dwu płaszczyznach wątek melodrama- 
tyczny: Chariie jest kochana przez Matta, zaś 
pewien poczciwy starzec gotów jest zastąpić 
sierotom ojca. 

w sumie film dość efektowny, by zaintere- 
sować przez chwilę, ale i dość ckliwy, by 
szybko o nim zapomnieć. Reżyser, ufny w 
siłę schematów, pozostawił aktorom całkowi- 
cie wolną rękę. Doświadczony Richard 
Farnsworth — jedyny, który miał tu coś do 
zagrania — nie musiał się wysilać, partnerują- 
cy mu młodzi nie wykrzesali z siebie nic. Koń 
Sylvester — na cześć Sylvestra Stallone — 
prezentuje się nader wdzięcznie. (kjz) 


SYLVESTER. Reżyseria: Tim Hunter. Wyko- 
nawcy: Richard Farnsworth, Melissa Gil- 
bert, Michael Schoeffiing, Constance To- 
wers. USA, 1985. Przygodowy, 100 min. Dia 
wszystkich. 


'W pewnej chwili jeden z wietnamskich 
podoficerów mówi tak: „Wam, Yanki, zdaje 
Się, że wszędzie możecie zrobić Amerykę”. 
To zdanie jest jednocześnie syntezą filmu i 
jego komentarzem. Także świadectwem po- 
czucia humoru. 

A w filmie „Sajgon” chodzi o następującą 
sprawę: front jeszcze daleko, zaś tu, na 
miejscu, w mieście, zaczyna się dziać niedo 
brze. Nieznani sprawcy mordują prostytutki, 
te które zadawały się z Amerykanami, miały z 
nimi dzieci. 

Do akcji wkracza żandarmeria wojskowa. 
Prostytutki padają dalej, śledztwo się gma- 
twa, a poszlaki prowadzą do sztabu, tam 
gdzie urzędują przełożeni żandarmów. 

W rolach głównych Gregory Hines i Wil- 
lem Dałoe. To oni jako „stars” są ozdobą i 
solą filmu, choć trudno w tym przypadku mó- 
wić, że dają popis wielkiego aktorstwa. Rzecz 
jednak w czym innym. 

„Sajgon” to typowy standard kina amery- 
kańskiego, połączenie dwóch popularnych 
gatunków: filmu o wojnie w Wietnamie i filmu 
policyjnego o Nowym Jorku. Postać zandar- 
ma w wykonaniu Willema Dafoe ma coś z 
postaci policjanta granego przez Clinta East- 
wooda. Spirala akcji, intryga i dwuznaczność 
Sytuacji bardzo przypominają typową Cop- 
story. 

Dla rutynowych oglądaczy filmów amery- 
kańskich jest to seryjny standard, produko- 
wany niemal fabrycznie z gotowych klisz. Dla 
widza nie obarczonego większym doświad- 
czeniem jest to żwawy i sensacyjny film akcji 
o dwóch sprawiedliwych żandarmach woj- 
skowych, którzy tropią zboczeńców i morder- 


Jeśli odłożymy na bok sprawę oryginal- 


, |Mordują prostytutki 


ności i wiarygodności tej historii, wypadnie 
stwierdzić, że realizacja jest zręczna pod każ- 
dym względem. Czas poświęcony na obej- 
rzenie „Sajgonu” nie jest czasem ani straco- 
nym, ani wygranym; jest po prostu czasem 
spędzonym. (al) 


SAJGON 
OFF LIMITS (tytut angielski: SAIGON). Re- 
żyseria: Christopher Crowe. Wykonawcy: 
Willem Dafoe, Gregory Hines, Fred Ward, 
Amanda Psys, Kay Tong Lim, Scott Glenn. 
USA, 1988. Sensacyjny, 102 min. Dla doro- 
stych. 


Gregory Hines i Willem Datoe 


ilm zaczyna się sceną nieuda- 

nego ślubu: panna młoda pozo- 

ruje utratę przytomności, by nie 

powiedzieć „tak”. Nie chce 
wyjść za mąż, ponieważ się boi, że sta- 
nie się taka jak mama, ciotki i sąsiadki 
(gruba, kłótliwa itp.). W finale panna 
młoda godzi się na ślub, tańczy na 
własnym weselu. Od buntu — do zgo- 
d 


ly. 

Aliści idea filmu jest bardziej złożona. 
Przede wszystkim mamy tu nie jedną 
buntowniczkę, lecz aż trzy. Jojo, Daisy i 
Kit ukończyły szkołę średnią, pracują 
jako kelnerki w pizzerii'pani Leony. Piz- 
zeria znajduje się w miasteczku Mysi. 
Pani Leona nie ma dzieci i liczy na to, że 
jedna z dziewcząt przejmie lokal. 
Dziewczęta wolałyby wyrwać się z mia- 
steczka, a przynajmniej z własnej sfery. 
Jak wiadomo, w Ameryce wszyscy na- 
leżą do klasy średniej; cała różnica w 
tym, czy jest się w klasie średniej dol- 
nej, średniej czy górnej. Dziewczyny 


należą do dolnej, chciałyby zajść trochę* 


wyżej. 

Cel buntu jest więc wspólny, od- 
mienne są metody. Najbardziej sponta- 
niczny jest bunt Jojo, tej która mdlała. 
Jojo ma chłopca, lubi go, ale lubi także 
drażnić mieszczan; poza tym najwyraż- 
niej zetknęła się z ideologią feministek. 
Jest bardzo bojowa, ale złagodnieje, 
gdy chłopak zaproponuje zerwanie. 

" Bardziej wyrafinowany jest bunt dwu 
sióstr — Daisy i Kit. Daisy buntuje się 
tak, jak zwykle buntują się piękne 
dziewczyny: c.ce złapać męża, który 
byłby młody, przystojny i bogaty. Jakoż 
i trafia się taki: WASP imieniem Charles 
Gordon. Daisy zaczyna stawać na gło- 
wie, by go do siebie przywiązać. Osią- 
ga cel, tylko że wtedy Charles Gordon 
ujawnia swe ukryte braki: jest lekko- 
myślny i bezwolny. Daisy rada, by wy- 
plątać się z afery, ale nie potrafi: sama 
uwierzyła w uczucie, które wymyśliła. 

Trzecia dziewczyna, Kit, chce pójść 
na studia do Yale. W praktyce znaczy 
to: Kit pracuje od rana do nocy, by zdo- 
być pieniądze na czas nauki. Jest bli- 
ska sukcesu, gdy przychodzi katastro- 
fa. Kit poznaje stomianego wdowca, ro- 
dzi się miłość, jej kochanek nie chce 
opuścić żony. 

Trzy różne bunty, wynik ten sam. Am- 
bicje osobiste, marzenia o awansie — 
muszą ustąpić przed namiętnością. 
Konkluzja dość prostoduszna.. ale 
jeszcze nie ostateczna. 

Dziewczyny . wywodzą się z rodzin 
portugalskich emigrantów: przybysze z 
Portugalii są w miasteczku Myslic dość 
liczni. Pizzeria pani Leony serwuje po- 
trawy włoskie, ale ich urok zawarty jest 
w przyprawach, sporządzonych według 
tajemnej recepty, przywiezionej — jak 


Trzy bunty: wynik ten sam? 


Bez mistyki 


się zdaje — jeszcze z Portugalii. Oferta 
pani Leony wobec dziewcząt miałaby 
więc sens symboliczny. Szefowa chcia- 
taby, żeby Jojo, Daisy i Kit pozostały 
wierne staremu krajowi. Otóż te stara- 
nia odnoszą skutek. Dziewczyny ulega- 
ją namiętnościom, ale jednocześnie 
pozostają wierne  portugalszczyźnie. 
Narzeczony panny Jojo nazywa się Bill 
Montijo. Daisy wdaje się w romans z 
WASPem, ale przecież w końcu zmusza 
go, by — spokorniały — zjawił się w piz- 
zerii i popracował jako kelner. Kit wy- 
rzeknie się żonatego kochanka, przyj- 
mie pomoc finansową od pani Leony. 
Wymowa filmu nie byłaby bulwersu- 
jąca, gdyby nie kryzys w kinematografii 
USA. Od kilkunastu lat tamtejsze kino 
rozwija się w kierunku wytyczonym 
przez Spielberga i Lucasa: widowiska 
coraz wystawniejsze, przeznaczone dla 
coraz prostszych widzów. Dziś pojawia- 
ją się pierwsze próby odwrotu od tam- 
tej formuły: pojawia się kino, którego 
siłą ma być — nazwijmy to tak — pewien 
program ludzki. Kino takie jak „Rain 
Man" czy „Seks, kłamstwa i kasety wi- 
deo”. Film „Mystic pizza” — choć o wie- 


le skromniejszy — należy chyba do tego 
samego nurtu. 

| właśnie ów „program ludzki” jest 
tutaj dość znaczący. Brzmi tak: żyjemy 
w świecie pełnym niepokojów, młodzi 
ludzie buntują się, szukają swego 
miejsca na Ziemi. Potrzebują busoli; 
taką busolą mogłoby być poczucie 
wierności wobec własnej grupy etnicz- 
nej. Idea ta kwestionuje amerykański 
mit. przez dziesięciolecia popularyzo- 
wany m.in. także przez Hollywood. Mit, 
wedle którego imigranci z różnych kra- 
jów stawali się w USA członkami jedne- 
go, wielkiego narodu amerykańskiego. 
Pojawia się sugestia, że samo pojęcie 
narodu amerykańskiego może okazać 
się fikcją. 

Hasła etnocentryczne są oczywiście 
pochodzenia europejskiego: może to 
znaczy, że kino amerykańskie, szukają- 
ce nowych źródeł inspiracji, zwraca się 
ku staremu kontynentowi. Ale w takim 
razie paradoks: realizatorzy kwestionu- 
ją tylko niewielką część amerykańskiej 
mitologii. Odrzucają niektóre hasta pro- 
gramowe, zachowują styl myślenia. 
Przejmują z Europy kult rodziny, kult 


Adam Storke 


KINO 


tradycji regionalnych - ale mówią o 
tych wartościach językiem serialu tele- 
wizyjnego. Tytut filmu mógłby być dwu- 
znaczny. Nie tylko „pizza z miasta My- 
stic”, lecz także „pizza mistyczna”: 
przyrządzanie i konsumowanie pew- 
nych potraw stawałoby się aktem mi- 
stycznego związku z dawną ojczyzną. 
Stąd już tylko krok do wielkiej proble- 
matyki: do problemu dziedzictwa euro- 
pejskiego w Ameryce, narażonego na 
degradację... 

Niestety, w filmie „Mystic Pizza” mi- 
Styki niewiele. Realizatorzy okazali się 
ludźmi trzeźwymi. Zbuntowali się, ale 
tylko trochę. Są podobni do panny 
Jojo. 


MYSTIC PIZZA 


MYSTIC PIZZA. Reżyseria: Donald Petrie. 
Wykonawcy: Julia Roberts, Annabeth Gish, 
Lil Taytor, Vincent Philip D'Onofrio, Wil- 
liam R. Moses, Adam Storke I inni. USA, 
1988. 


Istne 


warliactwo 


Polski tytuł filmu mógłby wystarczyć za re- 
cenzję. Wyobraźmy sobie, że ktoś chciałby 
wymieszać „Ulicę Sezamkową” z „Więźniem 
Brubakerem”, dodał jeszcze rodeo (nie rezy- 
gnując z ujeżdżania byków), napad na bank, 
parę z filmów o artystach wyczekujących 
swej szansy w barach Broadwayu, no i oczy- 
wiście miłość zdolną do wielkich poświęceń, 
że o przyjaźni nie wspomnę. Tak właśnie po- 
stąpili autorzy zlstnego wariactwa”. Nie 
pierwsi i nie ostalni. Może zadziwiająca pręż- 


ność amerykańskiego kina polega właśnie 
na braku zahamowań, na przekonaniu, że nie 
ma mieszanek niestrawnych? Wystarczy 
przecież mieć jednego asa, a reżyser Sidney 
Poitier (znany nam dotąd raczej jako aktor) 
ma aż dwa. To komicy Gene Wilder i Richard 
Pryor, zdolni wziąć w cudzysłów każdą sytua- 
cję, udźwignąć niemal każdy rodzaj humoru. 
Trzeba ich więc obudować najróżniejszymi 
perypetiami i puścić przed kamerę. Obaj 
mają dla siebie cały ekran, za kamerą pokor- 


nego reżysera a dookoła planu wianuszek 
pomysłodawców mających dobre rozeznanie 
w gustach masowej widowni i tradycjach a- 
merykańskiego kina. Jeśli więc widz zaak- 
ceptuje oba asy, bez oporów przełknie i całą 
resztę. (ed) 


STIR CRAZY. Reżyseria: Sidney Poltier. 
Wykonawcy: Gene Wilder, Richard Pryor, 
George Stanford Brown, Jobeth Williams. 
USA, 1980. Komedia, 111 min. Dia doro- 
słych. . 


Gene Wilder | Richard Pryor 


U boku Dusfina Hoffmana w filmie 
„Rain Man” jest pełna ciepła i kobie- 
Cości, nie tracąc nic ze swego włoskie- 
go temperamentu. „Nowa Sofia Loren 
— orzekli amerykańscy recenzenci, na- 
tomiast we Włoszech pisano, że z Hol- 
lywood powróciła gwiazda. Valeria Go- 
lino (na zdjęciach) ma dziś 23 lata, na 
ekrany wkroczyła przebojem w roku 
1986 zdobywając na festiwalu wenec- 
kim nagrodę za rolę w „Historii miłos- 


nej" Francesco Masellego. Jej karie 
amerykańska zaczęła się od druc 
rzędnej komedii „Big Top Pee Wee 
błaznowatym Pee Wee Hermane 
Grata trapezistkę. Ale w Hollywo 
wszystko zostaje zauważone. Barry | 
vinson zaproponował jej rolę w filmi 
Dustinem Hoffmanem i Tomem Crui 
Valeria wróciła z Hollywood, aby zagi 
w „Wiosennych wodach” Jerzego Śl 
limowskiego. Moja przyszłość jest 
Europie — twierdzi 


Fot Ep 


ariera 
rugo- 
lee" z 
anem. 
wood 
ry Le- 
Imie z 
„ruise. 
'agrać 


Sukces kina japońskiego w Cannes: nagro- 
da specjalna jury dla „Żądła śmierci”. Z 
reżyserem Kohei Oguri rozmawiał Jean- 
Pierre Lenotre. 


© Ma pan 45 lat I nie jest pan znany w 
Europie, chociaż w 1984 roku pański film 
„Dla Kayako" zdobył nagrodę im. Georges 
Sadoula. A teraz pokazał pan „Żądło 
śmierci”, adaptację powieści Tosio Shi- 
mao. Proszę coś powiedzieć o tym pisa- 
rzu. 

— Tosio Shimao zmarł przed trzema laty, w 
wieku 69 lat. My, Japończycy dzielimy litera- 
turę na artystyczną i popularną. Shimao był 

„wybitnym przedstawicielem tego pierwszego 
kierunku, Zyskał sobie wielkie uznanie dzięki 
powieściom, które należą do gatunku, okreś- 
lanego jako Shishosetsu, bliskiego autobio- 
gralii i wyznaniu. 

Japonia wkroczyła w nowoczesność w e- 
poce Mejji. Wtedy właśnie, przed ponad siu 
laty dotarła do nas europejska proza, pozna- 
liśmy takich autorów jak Zola i takie kierunki 
jak naturalizm. Reakcją na to wtargnięcie cu- 
dzoziemskiej literatury były narodziny Shis: 
hosetsu, powieści skupionych na zasadni 
czych pytaniach dotyczących człowieka, na 
introspekcji psychologicznej 


© Taka proza z narracją w pierwszej o- 
sobie musi nastręczać wiele trudności przy 
adaptacji kinowej? 

— Nie sposób posłużyć się technikami lil- 
mowymi, rodem z amerykańskiego kina 
krółkimi” planami, szybkim montażem. To 
wszystko nie miałoby sensu. Shishosetsu 
właściwie nie nadaje się do adaptacji, ponie 
waż kino ma tendencję obiektywnego przed- 


„Żądło śmierci” 


Kohei Oguri 


stawiania rzeczywistości. Ten obiektywizm 
posunięty aż do skrajności, skomercjalizował 
kino amerykańskie 


© W pana filmie uderza gwsitowność w 
odnoszeniu się do siebie bohaterów I finai, 
który wycisza, uspokaja ten gwałtowny 
ton. 

— Gwałtowność, która przenika większą 
część mojego filmu, w istocie jest tylko tym. 


-co najbardziej powierzchowne. Moi bohate. 


rowie starają się osiągnąć spokój, sóróniić. 
Bo głównym wątkiem „Żądła śmierci” jest 
przemiana duchowa. Kiedy ludzie walczą ze 
sobą, kiedy mężczyzna zdradza kobietę, a ta 
kobieta jest do niego szaleńczo przywiązana. 
to rozwiązaniem ich problemów winno być 
nie rozstanie, rozwód, lecz przemiana men. 
talności obojga 


© Czy zakończenie, kledy oboje znów 
są razem, złączeni swoim szaleństwem, 
można uznać za happy end? 

— Tak, bo proszę nie zapominać, ze moi 
bohaterowie obdarzeni są mentalnością Ja. 
pończyków sprzed epoki nowoczesności, 
mentalnością nieznaną kulturze zachodniej 
Jeszcze przed stu laty w społeczeństwie ja: 
pońskim dominowała zasada kolektywizmu 
Dotyczyło to zarówno rodziny, jak i lokalnych 
zbiorowości czy całego narodu. Przez wpro- 
wadzenie europejskiego personalizmu i in. 
dywidualizmu Japonia złamała swoje dawne 
struktury 

To wtargnięcie nowoczesności zostało 
wprowadzone pod nadzorem państwa. Kon. 
trola państwa nad jednostką trwała aż do kię- 
ski w roku 1945 i jest jednym z czynników 
tlumaczących rozwój japońskiego faszyzmu 

W ciągu jednego stulecia mój kraj przezył 
niezwykle szybki proces _unowocześniania 
Się. Zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej, O 
wiele dłużej musi trwać proces przestawienia 
się duchowego, zmian ludzkiej mentalności 
Do tej zresztą pory zarówno w jednostkach. 
jak i rodzinach, całych grupach współistnieją 
dawne, archaiczne atawizmy i zdolność no- 
woczesnego myślenia. Taki dualizm stwarza 
wiele problemów. 


Kiry Muratowej nic nie jest w stanie zadzi- 
wić. Jest przecież prawdziwym weteranem 
półek. „Krótkie spotkania” leżakowały lat 
dwadzieścia, „Długie pożegnania” — szes. 
naście. | oto na półki o mało nie trafił dziś jej 
najnowszy film, „Asteniczny syndrom”, poka 
zany już zresztą w Warszawie. Przewodniczą- 
cy Goskino, A. Kamszałow, oświadczył że nie 
dopuści, by z ekranów płynęła „mowa ryn- 
szłokowa” (chodzi o wulgarny język). 

W obronie filmu stanęła komisja ds. kon- 
fiiktów twórczych. W jej opinii „Asteniczny 
syndrom” jest dziełem głęboko humanistycz- 
nym. Mimo szorstkości i okrucieństwa nie 
obraża bohaterów czy widzów, przynosi na- 
tomiast celną diagnozę stanu moralnego ra- 
dzieckiego społeczeństwa. Szokowa terapia, 
do której ucieka się reżyserka, nie jest elek- 
ciarstwem, lecz uzasadnionym zabiegiem ar- 
tystycznym. 

Ale Goskino pozostało nieugięte. Sprawa 
odżyła, kiedy film Muratowej został zaproszo- 
ny do konkursu festiwalu berińskiego (gdzie 
zdobył zresztą Srebrnego Niedźwiedzia) 
Stowarzyszenie Przyjaciół Kina (odpowiednik 
naszych DKF-ów) wyraziło gotowość odku- 
pienia prawa do rozpowszechniania filmu' w 
klubach, zobowiązując się poprzedzać każdy 
seans _prelekcją, mającą przygotować wi- 
dzów do „właściwego” odbioru. Na storpe- 


dowanie tej decyzji Goskino nie miało już ar- 
gumentów. Postawiło tylko warunek, że filmu 
nie może oglądać młodzież poniżej lat 16 
Żeby zapłacić odstępne, Stowarzyszenie 
Przyjaciół Kina zapożyczyło się w banku. Czy 
wpływy z wąskiego rozpowszechniania wy. 
starczą, by spłacić pożyczkę? Jeśli nawel nie 
— konkluduje P. Czerniajew w „Sowielskim 
Ekranie" — transakcja jest opłacalna. Bo zy. 
sków dla kultury nie mierzy się w rublach. 


Mroczny przedmiot fascynacji — tak 
określa „Le Figaro" twórczość Pedro 
Almodóvara. Jego film „Matador” 
grany jest obecnie na naszych ekra- 


nerwowego' 

„Zwiąż mnie!" (o filmie pisaliśmy w nr 

23 z br.) spotkała się francuska dzien- 

nikarka Marie Noślle Trauchant. 
Reżyserski gwiazdor kina hiszpańskiego 

1o postać symbolizująca swoistą mieszankę 

kultury undergroundu, rocka (istnieje zespół: 


Pedro Almodóvar Fot. Premióre 
Almodóvar i McNamara), swobody obyczajo- 
wej (pornografia, narkotyki, homoseksua: 
lizm). W ciągu dziesięciu lat swojej kariery 
badał z werwą „labirynt namiętności” (tak 
brzmiał tytuł jego drugiego z kolei filmu). Ten 
prowokator lubi melodramaty, ale z ostrą 
przyprawą 

©_ Jest pan rodakiem Don Kichota... 

— Tak, urodziłem się przecież w La Man. 
czy, ale Don Kichot to ktoś bardziej żywy niż 
ja. Oto przywilej wielkich. całkowicie wymyś- 
lonych postaci 

© Pan jednak bardziej przypomina Don 
Juana. Rzuca pan wyzwanie Niebiosom. 

— Jestem wychowankiem szkoły zakon- 
nej. Nie miało to jednak na mnie zbyt wielkie- 


„Matador”': Asumta Serna I Naho Martinez 


go wpływu. Fascynuje mnie natomiast cała 
teatralna strona katolicyzmu. Nie wierzę w 
Boga, ale wierzę w szczerość ludzkich uczuć 
religijnych. Uroczystości religijne to rodzaj o. 
pery. Fascynują mnie także ottarze. Lubię je 
rysować na chwałę ludzi i spraw, które się dla 
mnie liczą. W Nowym Jorku zrobiłem ołtarz 
na cześć filmu. Zbudowałem go z iragmen 
tów dekoracji, kwiatów i zdjęć z kręcenia fil 
mu 

© Jest w panu coś z batwochwalcy... 

— Tak, i fetyszysty. Bardzo lubię rekwizyty 
filmowe. Bo przedmioty nasuwają wspomnie. 
nia, przypominają filmy, podróże. Boję się 
jednak wspomnień dotyczących ludzi. Gdy 
zrywa się z ukochaną istotą, przedmioty stają 
się grożne. W „Kobietach na granicy ataku 
nerwowego" Carmen chce za wszelką cenę 
opuścić swoje mieszkanie, aby zacząć nowe 
zycie 

© A więc należy pozbyć się pamięci? 

- Nie, ale znać jej prawdziwe znaczęnie 
Wielu ludzi, a dotyczy to przóde wszystkim 
kobiet, ma skłonność do zbyt bolesnego roz: 
pamiętywania, przeszłości 

© Apan? 

— Ja lubię żyć namiętnościami, a potem 
odtwarzać namiętnie to, co zostało zniszczo- 
ne przez ogień 

© Nie jest pan sentymentalny? 

- Owszem, ale jestem także aktywny i 
dumny. 

© Kino to też rodzaj snucia wspom- 
nień... 

- W moich filmach mówię przede wszyst 
kim o sobie, nie są to jednak anegdoty, lecz 
to, co dotyczy moich spraw sercowych, wię: 
zów uczuciowych. Zawsze snułem opowieś. 
ci. Najpierw rodzeństwu, potem kolegom. 
Kiedy miałem 20 lat, kupiłem sobie kamerę 
Super-8 i zacząłem opowiadać przy pomocy 
obrazów. Kino jest czymś tak obciążonym 
szucznością. że przemienia w legendy naj. 
bardziej realistyczne historie. Ale właśnie to 
pozwala kinu utrzymać widza przez dwie go- 
dziny w ciemnej sali. Bohater „Zwiąż mnie!”, 
Ricky, tak właśnie postępuje. Pęta bohaterkę. 
więzi ją. aby powiedzieć jej: olo właśnie ja, 
oto moja historia. 

© Niezbędna je: 
przykuć uwagę? 

— Nie. ale to się akurat wiąże z postacią 
tego prymitywnego dzikusa. Miłość potrali 
wyrazić tylko przez przemoc... Osobiście ce- 
nię sobie w uczuciach wzajemność. Nie ma 
we mnie nic z prowokatora. To bardzo nie- 
modne, w stylu lat sześćdziesiątych. Mówię 
po prostu o tym, co widzę i dziwię się, że w 
naszym tak już starym stuleciu cokolwiek 
jeszcze może uchodzić za skandal. Wszystko 
już przecież widzieliśmy. 

© Czy w Hiszpanii ma pan opinię skan- 
dalisty? 

— Nie. Jestem po prostu produktem dzi. 
siejszego hiszpańskiego społeczeństwa 
Zmieniałem się wraz z moim krajem. Jestem 
kiczem bo popularność daje mi tę kiczowa: 
tość. Odniosłem sukces, naśladuje się mnie 
w telewizji... Nie jest to zbyt przyjemne. po- 
nieważ w życu prywatnym nie jestem kiczo. 
wały 


więc, agresja, aby 


TV © Filmowy tydzień ©11 — 17.VIII © TV © Filmowy tydzień 


Polska widownia telewizyjna, z zasady nie- 
chętna wszelkim widowiskom filmowo-tele- 
wizyjnym pochodzącym z ZSRR i tzw. kadee- 
tów, polubiła czeskie seriale, jakie wymyślał 
Jaroslav Dietl. A przede wszystkim najlepszy 
i modelowy — SZPITAL NA PERYFERIACH. 
Można go zawsze wznowić: znajdzie wi- 
dzów. 


Szpital na peryferiach powstał w po- 
nurym dla Czechów i Słowaków roku 1977, 
kiedy przez kraj przetoczyła się fala prześla- 
dowań nielicznej i na pozór bezsilnej opozy- 
cji, związanej z grupą autorów tzw. Karty 77 

protestu garstki intelektualistów przeciw tę- 
żejącej w betonowe jarzmo wszechwładzy 
„prezydenta-idioty” Husaka (tak go nazwał 


Greta Garbo w roll Maty Hari 


NIEODGADNIONA 


Greta Garbo zmarła w tym roku, wiado- 
mość o tym przomknęła prawie niopostrzeże. 
nie. Jedni widzą w fenomenie Garbo przede 
wszystkim tryumf hollywoodzkiego star sys- 
temu, twierdzą, że jej ekranowa osobowość 
została wymyślona przez pracowników wy- 
twórni MGM, a ona uwierzyła w ten wizerunek 
i rozbudowała legendę. 

Inni twierdzą coś przeciwnego: Greta Loui- 
sa Gustafsson miała wspaniały naturalny ta- 
lent aktorski, ale jej zdolności były tłumione 
przez hollywoodzki system nastawiony na 
powielanie stereotypów. 

Te sprzeczności w ocenie Garbo są reflek- 
śem trudnej do rozszyfrowania ekranowej i 
pozaekranowej osobowości. W swych fil- 
mach Greta była dość tradycyjną femme fata- 
Je | kimś więcej, postacią o rysach boskich, 
kimś kto wyrastał ponad codzienność. Aby 
uzyskać to wrażenie eksponowano pełną 
melancholii twarz Garbo, zawsze starannie u- 
pudrowaną. Światło odbijało się od tej bieli, 
tworząc coś w rodzaju aureoli. Bohaterce 
Anny Kareniny stale towarzyszył pierwiastek 
tajemnicy. 

Była to także tajemniczość erotyczna. Gre- 
ta potrafiła być na ekranie zmysłowa lecz za- 
wsze także pełna zagadkowego chłodu. Bier- 
nai kobieco bezradna, a zarazem niepokoją- 
©0, po męsku twarda. 

Urok Garbo, podobnie jak jej konkurentki 
Marleny Dietrich, był biseksualny. Ale w prze- 
ciwieństwie do agresywnej biseksualności 
Marleny, starannie zresztą reżyserowanej, 
dwuznaczna seksualność Grety bywa słabo 
dostrzegalna i tym bardziej interesująca. 

W jej twarzy, w jej zachowaniu, było coś 
szłucznego, coś z narcystycznego Sfinksa. 
Nieprzenikniona twarz, sennie zwolnione ru- 
chy pomimo wszystko wydawały się niewy- 
kalkulowane, w jakiś sposób prawdziwe. 

Oczywiście duże znaczenie miało to, że ży- 
cie Garbo tak wyraziście potwierdziło jej le- 
gendę. W 1942 roku gwiazda oświadczyła: 
Widzę, że to co w mojej twarzy najlepsze, sta- 
rzeje się i zaciera — i wycołała się z ekranu. 

Rolę tajemniczej gwiazdy konsekwentnie 
doprowadziła do końca. Jeśli nawet przesad- 
ne jest stwierdzenie Alexandra Walkera, że 
Garbo — w granicach popularnej rozrywki 
przekazała całą złożoność natury ludzkiej, lo 
trzeba przyznać, że jeszcze dziś, oglądając 
iej filmy. odczuwamy niepokojący dreszcz 
obcowania z kimś nieodgadnionym. 

RAFAŁ WILKUSZ 
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Milan Kundera w Nieznośnej lekkości bytu). 
Gdzieś trzeba było poluzować. 

W kinematografii czeskiej przemienionej w 
popielną pustynię, zdecydowano uprawiać 
maleńką grządkę: sentymentalne komedio- 
dramaty nawiązujące do plebejskiej tradycji 
czeskiej kultury, której dwoma wierzchołkami 
są utwory Haszka i Hrabala. 

Popierano raczej model naszkowski — bar- 
dziej prostacki, antyreligijny. negujący trans- 
cendencję i potrzebę rozbudowanego życia 
duchowego, w gruncie rzeczy akceptujący 
nie tyle kulturę, co jej brak. Ale Haszek nie 
żył, drugiego nie było. Znalazł się Dietl, który 
pewne elementy hrabalowskiego widzenia 
świata przełożył na język zrozumiały dla 
wszystkich. 


8.10 (II): MAŁY TANCERZ 


The Tap Dance Kid; USA; 1981, 43'; r. Barra 
Grant; w. Danielle Spencer, James Pelnam, 
Charles Lackwell 

KINO RODZINNE. Maty chłopiec marzy o ka- 
rierze tancerza rewiowego w duecie ze swym 
sławnym stryjem: musi jednak pokonać opór 
ojca planującego dlań inny zawód 


9.20 (1): PARTNERZY (11 i 12) 


Sidekicks; serial USA; 1987, 48'; r. Robert 
Comtort i David Peckinpah; w Ernie Reyes jr. 
Gil Gerard, Nancy Statlord 

KINO TELEFERII. Erie poskramia gang zło- 


dziei samochodów, a następnie, wraz z Travi- 
sem, przygotowuje się do zawodów futbolo- 


wych. 
10.30 (1): CUDOWNE LATA (6): 

ZE MNĄ 
The Wonder Years; Dance with Me; serial 
USA; 1988, 24'; r. Art Wolff; w. Fred Savage, 
Dan Lauria, Danica Mc Kellar, Jason Hervey, 


Josh Saviano 


Kevin kocha Lisę Berlini, ale nadal czuje wiel- 
ką sympatię do Winnie; dramat rozdartego 
Serca. 


12.05 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 


blok filmowy TV franc. LA SEPT: 

GEORGE LA TOUR 

Francja; 1988, 30'; r. Alain Joubert 
Dokumentalny film zapoznający widza z ob- 
razami sławnego XVll-wiecznego malarza 
francuskiego 

SYLVIE GUILLEM ę 

Francja; 1989, 50'; r. Andró S. Labarth 
Filmowy portret wielkiej francuskiej tancerki 
13.50 (1): ARI FIESTA (2) 

UNESCO; 1989, 40'; scen. i prowadzenie: Ja- 
cek Kunicki 

WĘDRÓWKI DALEKIE i BLISKIE. Druga 
część dokumentalnego fil dim kurze 1 


serial USA, powtórzenie odc. 21 i 22 

20.05 (1): MATA HARI 

USA; 1832, 79'; r. George Fitzmaurice; w. 
Greta Garbo, Ramon Novarro, Lionel Barry- 
more 


Bytto przykład przedsięwzięcia zorganizowa- 
nego na wzór amerykański, a nie europejski, 
w którym bezsensownie wielki zakres odpo- 
wiedzialności spoczywa na reżyserze. Dietl 
był nie tylko scenarzystą; w gruncie rzeczy to 
on rządził, decydował o obsadzie, narzucał 
rozwiązania. Robił to znakomicie. 


Niestety. nigdy w Polsce nie dorobiliśmy się 
lak znakomitego rzemieślnika; to też była 
jedna z przyczyn sukcesu tego serialu w 
Peerelu. Brak oryginalności w rozwiązaniach 
sytuacyjnych, wypreparowanie z konfliktów 
politycznych wyszło serialowi na dobre, po: 
zwalało zapomnieć, że władzą w każdym ta- 
kim szpitalu jest sekretarz paniii. Było w tym 
coś z nieśmiałego marzenia: że i u nas szpital 
nie będzie kierowany przez znienawidzonego 


Najstawniejsza kobieta-szpieg w historii, nie- 
miecka wtyczka w sztabie generalnym wojsk 
francuskich przed i w trakcie I wojny świato- 
wej — Mata Hari (Garbo) dobrowolnie wybiera 
śmierć, aby okupić zdradę ukochanego, ro- 
Syjskiego oficera (Novarro) 


Niewiele można dowiedzieć się z tego 
filmu o jednej z najgłośniejszych aier 
szpiegowskich XX wieku, której boha- 
terką była Margaretha Geertruida Zelle, 
holenderska tancerka wsławiona orien- 
talnym repertuarem, znana pod pseu- 
donimem Mata Hari. Indonezyjski ta- 
niec rytualny u stóp monstrualnego po- 
sągu jest oczywiście widowiskową kul- 
minacją, a zdjęcia Grety Garbo w obci- 
słym, migocącym srebrem kostiumie są 
znacznie lepiej znane, niż sam film. To, 
co oglądamy, jest przede wszystkim żle 
opowiedzianym melodramatem, w któ- 
rym z pewnym wysiłkiem, można się 
dopatrzeć jakichś stylistycznych zamy- 
słów. Niemal cała akcja odbywa się 
nocą. w ciasnych wnętrzach: kamera 
Williama Danielsa, wiernego operatora 
Garbo, wydobywa z tych światłocieni 
niezwykłą sylwetkę gwiazdy. Tylko dla 
niej można dziś jeszcze film oglądać: 
jest fascynująca w manierze, którą ktoś 
nazwał „somnambuliczną”. Wydaje się 
dziwnie wyobcowana i nierealna; gra 
całym ciałem, nie bojąc się posługiwać 
baletowo wprost wystylizowanymi ge- 
stami; pełnię wyrazu osiąga się w zbli- 
żeniach bladej jak maska twarzy o pło- 
nących oczach. Trudno o bardziej su- 
gestywny portret femme fatale z deka- 
denckiej literatury. Sama Garbo trakto- 
wała tę kreację z dystansem: — Ekrano- 
we wampy mnie śmieszą, a jeszcze 
bardziej śmieszy mnie to, że sama je- 
stem uznawana za wampa! - W owym 
czasie chciała grać Jeanne d'Arc, ale 
wytwórnia wolała zdyskontować modę 
na kobiety-szpiegów po sukcesie filmu 
X-27 jej rywalki, Marleny Dietrich. 
Wcześniejszy o rok, film ten cieszy się 


SZEW EA OKRZZZYCZYCEE 


aparatczyka Cwacha, tylko mądrego i ludz- 
kiego doktora Sovę. A o względność wszel- 
kiej kariery i bezsensie walki o nią przekona 
nas doktor Śtrosmajer. 


Znakomita rola jednego z najwybitniejszych 
po wojnie aktorów czeskich, Milośa Kope- 
ckiego. Jego dowcipy wchodziły do potocz- 
nego języka. „Gdyby głupota miała skrzydła, 
fruwałaby siostra nad nami białą gołębicą 
Mijają lata, Dietl nie żyje, Czechami rządzą 
palacz kotłowy Dienstbier z palaczem kotło- 
wym Havlem, „prezydent idiota" odszedł w 
niesławę i niepamięć, a polscy telewidzowie 
znów spędzają lato z Sovą, Śtrosmajerem, 
Iną i Biażejem. 


JAN 
KOWALSKI 


o wiele wyższą estymą wśród history- 
ków kina; zrobił go z nieporównanie 
większym wyczuciem filmowej eks- 
presji Joseph von Sternberg. Toporne 
rzemiosło George Fitzmaurice'a nie 
było konkurencją, ale Mata Hari stała 
się i tak — dzięki Grecie Garbo — kaso- 
wym przebojem. Dla nas jest to dziś 
Spotkanie z mitem, który bezpowrotnie 
rozpłynął się w czasie; o emocje trud- 
no, choć pozostaje ciekawość. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


2145 (II): WIKTORIA W DOVER 
Maachenjahre einer Kónigin; Austria; 1954, 
108'; r. Ernst Marischka; w. Romy Schneider, 
Magda Schneider, Adrian Hoven, Karl Lud- 
wig D'chl, Paul Hórbiger, Christi Mardayn 
Rok 1837: 18-letnia księżniczka Wiktoria 
(Romy Schneider) dowiaduje się o śmierci 
ojca, króla Wilhelma IV. Natychmiast wokół 
nowej królowej Anglii rozpętuje się wir intryg. 
Główny lemat: kto zostanie mężem władczy- 
ni? Podczas podróży incognito do Francji 
poznaje w gospodzie w Dover sympatyczne. 
młodzieńca; między przyszłą cesarzo: 

Księciem Albertem (Hoven) rodzi się miłość. 


Lukrowane ciasteczko o dawno zapom- 
nianym wiedeńskim smaku, wraca nie- 
spodziewanie na mały ekran; wielu wi- 
dzów zapewne obejrzy je z rozrzewnie- 
niem, delektując się jeszcze dziecinną, 
16-letnią Romy Schneider, która przez 
następnych 10 lat była specjalistką od 
tego rodzaju ról: w rok później zagrała 
w Sissi — pierwszej z długiego cyklu 
opowieści o żonie cesarza Franciszka 
Jóżefa, który ją rozsławił. Tu występuje 
pod czujnym okiem swej matki Magdy, 
gwiazdy austriackiego kina salonowo- 
-operetkowego lat 30. (ojcem Romy był 
pierwszy amant tej epoki, Wolf Albach- 
Retty). Ernst Marischka umiał aranżo- 
wać takie spektakle: wszystko tu kapie 
od złoceń, mieni się różnymi barwami 
atłasu. bohaterowie ubrani są najczęś- 
ciej w paradne mundury i suknie balo- 
we; wokół roztacza się woń róż i jaśmi- 


. Namiętność, 
zdrada, 
śmierć 

Wkrótce obejrzymy w telewizji dwa 
słynne amerykańskie filmy z lat 80. po 
mistrzowsku nawiązujące do estetyki 
psychologicznego „czarnego krymina- 
tu” z lat czterdziestych. Dwie historie o 
erotycznej pasji, prowadzącej do 
zbrodni i samounicestwienia. Listonosz 
dzwoni zawsze dwa razy to kolejna ek- 
ranizacja powieści Jamesa M. Caina 
The Postman Always Rings Twice. Po- 
przednich dokonali Luchino Visconti 
(Ossessione, 1942) i Tay Garnett (Listo- 
nosz dzwoni zawsze dwa razy, 1946) — 
były dużymi sukcesami komercyjnymi i 
artystycznymi. Tym razem adaptacji 


podjął się Bob Rafelson, twórca Pięciu 
łatwych utworów i Czarnej wdowy. Film 
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„Boska Greta" jako 
MATA HARI, Sobota 11.v11. 
20.05, program I 


83 


nu; nikt nie łamie zasad etykiety. Kiedyś 
takie filmy odsądzano od czci i wiary, a 
młodzi krytycy ostrzyli na nich swe nie- 
wprawne pióra. Dziś złagodnieliśmy; 
nie odbierając utworom Marischki mia- 
na kiczu (kicz — to poetyka braku umia- 
ru, przesada w używaniu ornamentu), 
dostrzegamy walory wizualne i staran- 
ne artykułowanie szlachetnych intencji. 
To taka woda miodowa nie tyle na brzu- 
szek, co na oczy obolałe od nadmiaru 
gwałtu i przemocy. 

JANKO WALSKI 


23.00 (1): OŚMIORNICA 4 (5) 

La Piovra 4; serial włoski; 1988, 60'; r. Luigi 
Perelli; w. Michele Placido, Patricia Millardet, 
Remo Girone 


pochodzi z 1981 roku. W postać włó- 
częgi przybywającego do stacji benzy- 
nowej na pustkowiu wcielił się Jack Ni- 
cholson. Kusi go i namawia do zbrodni 
superblondynka Jessica Lange. 

W drugim z zapowiedzianych filmów 
ŻAR CIAŁA (Body Heat, 1981) kusiciel- 
ka i ksszony są niemniej atrakcyjni. To 
także  gwiazdorzy amerykańskiego 
kina: William Hurt i Kathleen Turner. Au- 
torem filmu nawiązującego wyraźnie do 
Podwójnego ubezpieczenia (1941) Billy 
Wildera jest wybitny stylista współczes- 
nego amerykańskiego kina Lawrence 
Kasdan (Wielki chłód, Silverado, Przy- 
padkowy turysta), który bezbłędnie pro- 
wadzi skomplikowaną intrygę, mówiącą 
© wykorzystywaniu przez bezwzględną 
intrygantkę opętanego nią adwokata. 
Dodatkową atrakcją filmu jest udział w 
epizodzie początkującego wtedy Mick- 
€ya Rourke. 


Bódo,|. Grossówne; ierwuzyka: 
PIĘTRO WYŻEJ dla miłośników 
starych komedii. 
godz. 13.55, program | 


Helena Grośsówna 


Środa 151, 
program M 


NIEDZIELA, 12.VIII 


9.00 (1): PODRÓŻE PANA KLEKSA, cz. I: 
WYSŁANNICY BAJDOCJI 

Polska; 1985, 84'; r. Krzysztof Gradowski; w. 
Piotr Fronczewski, Henryk Bista, Zbigniew 
Buczkowski, Małgorzata Ostrowska, Marcin 
Barański 

Królestwu Bajdocji grozi niebezpieczeństwo 
ze strony Wielkiego Elektronika (Bista) wroga 
poezji i pokoju. Wezwany na pomoc Prolesor 
Kleks (Fronczewski), wraz ze swym małym 
pomocnikiem Pietrkiem (Barański) rozpoczy- 
na zacięty bój z wystannikiem Elektronika, A- 
lojzym Bąblem (Buczkowski). Docieramy do 


podmorskiego państwa królowej Aby 
(Ostrowska) 

10.35 (1): AMAZONIA (6) 

polski serial dok.: 1990, 29'; r. Zbigniew A- 
damski 


12.00 (I): POLSKA KRONIKA FILMOWA 
12.10 (I): SANTA BARBARA 
serial USA; powtórzenie odc. 23 I 24 


14.00 (li): CUDOWNE LATA (6) 
powtórzenie z 11.VIII 


15.05 (1): POWRÓT ARSENA LUPIN (10): 
HRABINA CAGLIOSTRO 

Le retour d'Arsene Lupin: Comtesse Cagli 
tro; serial francuski, 1989, 55'; r. Jordi Car- 
dena; w. Francois Dunoyer, Alicia Moro, Her- 
man Bonnin 

W Barcelonie ukryty jest skarb zakonu Temp- 
lanuszy; Lupin walczy o ten skarb z piękną 
hrabiną Cagliostro 


20.05 (1): BYĆ NAJLEPSZĄ (5) 

Master of the Game: serial USA; 1988, 65'; r. 
Harvey Hart i Kevin Connor: w. Dyan Cannon, 
Harry Hamlin, Cliff De Young 

Po zamachu na matkę Tony zostaje umiesz- 
czony w sanatorium dla ui 

Dorastające bliźniaczki Eva i Alexandra roz- 
poczynają rywalizację o majątek 


21.45 (II): OSZUSTWO (1) 

Deceptions; mini-serial USA; 1985, 50' r. Ro- 
bert Chenauit i Melville Chavelson: w. Steta- 
nie Powers, Barry Bostwick, Sam Wanama- 
ker, Gina Lollobrigida 

Skromna gospodyni domowa Stephanie i jej 
siostra Lady Sabrina (Powers w obu rolach) 


Stefanie Powers w podwójnej 
roll nowego serialu OSZUS- 
TWO. Niedziela, 12.VIl, godz. 21.45, 


Stefanie Powers 
Romy Schnelder 


Romy Schnelder, lat 16: WIKTO- 
RIA W DOVER. Sobota 11.VIl, 
godz. 2145, program II 


dla żartu zamieniają się rolami; w tym czasie 
jedna z nich ginie w wypadku. Która? Wywo- 


tuje to niesłychane komplikacje w obu 1odzi- 
nach 


Stefanie Powers | Barry Bostwick 


PONIEDZIAŁEK, 13. 


15.30 (II): CAPITAL CITY (7): 
DESZCZOWE LASY 


(patrz niżej — 21.45) 

17.00 (Il): MAŁY TANCERZ" 

powtórzenie z 21.VII 

18.15 (1): DYNASTIA (31) 

19.00 (If): BAGDAD CAFE (6) 

serial USA; 1989, 30'; r. Paul Bogart; w. Who- 
opi Goldberg, Jean Stapieton 

21.45 (II): CAPITAL CITY (7): 

DESZCZOWE LASY 

Capital City: Rain Forest; serial. ang.; 1989, 
50'; r. Mike Vardy; w. Dorian Healy, Helene 
Little, Douglas Hodge, William Armstrong, 
Anna Nygh, Joanna Kanska 

Porzucony przez żonę Hudson zakochuje się 
w pięknej Mercedes; nowo przyjęta do pracy 


Kathieen Turner I Wililam Hurt w filmie „Żar ciała” 


Działacz Zjednoczenia Chrześcjjańsko-Naro- 
dowego, Antoni Macierewicz oskarżył z ekra- 
nów posta Jana Rokitę o różne brzydkie rze- 
czy. Poseł zapowiedział pozew do sądu, po- 
zywając — prócz pana Macierewicza — także 
Radiokomitet. W pierwszej chwili zdziwienie: 
jak telewizja miała zapobiec upowszechnia- 
niu oszczerczej, zdaniem posta, opinii — nie 
cenzurując wypowiedzi Antoniego Maciere- 
wicza, nie zamykając dostępu do kamery, 
szanując zasadę pluralizmu opinii? Ale prze- 
cież prócz pluralizmu, są zasady moralne. 
Oszczerstwu, kalumnii, pomówieniu trzeba 
stawiać tamę ZAWSZE. Inaczej będziemy żyć 
w ścieku. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Allison nie może się zaadapiować, a Michelle 
traci prawo jazdy 


23.45 (I): DYNASTIA (31) 
serial USA; 45'; r. Gabrielle Beaumont; w. 
John Forsythe, Linda Evans, Al Corley, Pa- 
mela Sue Martin, Jean Collins, Heather Loc- 
klear, John James 
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DOKTOR 


Młodzi i nie tylko młodzi telewidzowie wkrótce będą mieć masę radości przy oglą- 
daniu australijskiego serialu LATAJĄCY DOKTOR. Jest to jeden z największych 
sukcesów telewizji australijskiej. W ciągu kilku lat powstało aż 126 godzinnych 
epizodów. Bohaterowie tej historii to sześcioro młodzieńczych lekarzy i pilotów, 
pracujących w pogotowiu lotniczym gdzieś bardzo, bardzo daleko. Szefem jest dr 
Geoffrey Standish (Robert Grupp — pierwszy z prawej), jego zastępcą — dr Chris 
Randall (Liz Burch — druga od lewej). Siostra Kate Wellings (Lenore Smith — u góry 
po prawej) leczy pacjentów tyleż lekarstwami, co uśmiechem. Pilotem grupy jest 
Sam Patterson (Peter O'Brien — pierwszy z prawej), wspomagany przez „Królową 
Zadupia" Emmę Plimpton (Rebecca Gibney — u góry po lewej), która potrafi 
naprawić każdy silnik. Szóstą postacią na naszym zdjęciu jest producent serialu 
Oscar Whitbread. Pod jego kierunkiem ekipa NNN TV, licząca kilkaset osób, w 
ciągu trzech lat zrealizowała ten ogromny projekt. Każdy odcinek ma swą własną 


dramaturgię i stanowi zamkniętą całość. Wszystkich zapewne nie obejrzymy, ale 
zabawa potrwa wiele tygodni. 


Mroczne ulice Chicago 
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WTOREK, 14.VIII 


8.10 (I): ULICA SEZAMKOWA (21) 
Sesame Street; r. Jim Henson 

8.10 (I): SANTA BARBARA (25) 

serial USA, 1985, 45'; r. Andrew D. Weyman; 
w. Charles Bateman, Marcy Walker, Judith 
McConnel, A. Martinez 

940 (|): TAJEMNICZA WYSPA (8): SKARB 
Tajemny ostrov: Poklad; serial czeski; 1986, 
2T'; r. Vaclav Blażek 


Podczas nurkowania w jeziorze harcerze 
znajdują szkatutkę pełną monet... złotych? 
10.10 (I): WICHER CZASÓW (6) 

patrz niżej — 20.05 

17.00 (li): HISTORIA HOLLYWOODU (6): 
CZERWONI POD ŁÓŻKIEM 

The Story ot Hollywood: Reds Under the 
Bed; serial ang. USA; 1988, 60'; Barty Nor. 
man, Judy Lindsay 

Wpływ zimnej wojny na produkcję filmową 
Hollywood: od propagandowych filmów pro- 
sowieckich w okresie wojny do histerii mac- 
carthystowskiej i pogromców czerwonej za- 


razy 
18.15 (I): DYNASTIA (32) 
18.55 (II): PIERWSZA 
Polska; 1971, 26' r. Sylwester Chęciński; w. 
Magda Zawadzka, Wojciech Szymański, Sta- 
nisław Zaczyk, Wanda Łuczycka 

Adaptacja klasycznej powieści Iwana Turgie- 
niewa. Piętnastoletni Wołodia (Szymański) u- 
lega lascynacji zubożałą księżniczką Ziną 
(Zawadzka, zakochaną w ojcu chłopca (Za- 
czyk) 


) 

19.50 (II): TRAFFIC - KONCERT W SANTA 
MONICA 

Traffic — Live at Santa Monica; USA-Wielka 
Brytania; 1972, 64'; r. Alan L. Muir; w. Steve 
Winwood, Chris Wood, Dave Mason, Jim Ca- 
paldi, Rick Gretch, Reebop, Jim Gordon 

W cyklu NON-STOP KOLOR rejestracja wy- 
stępu słynnego zespołu rockowego Traffic, 
grającego na przełomie lat 60 i 70-ych muzy- 
kę będącą wypadkową rocka, folk, jazzu i 
rhytm-and-bluesa. Steve Winwood do dziś 
cieszy się w Stanach ogromną popularnoś- 


cią 

20.05 (|): WICHER CZASÓW (6) 

O tempo e o vento; serial braz.; 1985, 49'; r. 
Paulo Josć; w. Tarcisio Meira, Gloria Pires, 
Josć de Abreu, Armando Bogus, Ana Terra 

Kapitan Rodrigo decyduje się zamieszkać w 
Santa Fe; żeni się z Bibianą i zakłada sklep; 
mają dwoje dzieci. Nudzi go jednak ustabili- 
zowane życie i często wyrusza, pod pozorem 
wypraw handlowych, na poszukiwanie przy- 
gód i... kobiet 


Reflektory staroświeckich samocho- 
dów tną mrok, wyją policyjne syreny, 
odblask pada na mokre od deszczu 
chodniki. Znowu zginęli ludzie. Twardy, 
zmęczony policjant pali papierosa: 
jeszcze jedna nieprzespana noc. | na- 
stępny, trudny dzień. Takie obrazy, dos- 
konale znane od lat, towarzyszą na- 
szym piątkowym wieczorom. Czym jest 
serial CRIME STORY? Tylko powiela- 
niem schematów? 

Nie, raczej zaskakująco inteligentną, 
jak na serial telewizyjny, kontynuacją 
wielkiego gatunku kina amerykańskie- 
go: czarnego filmu policyjnego i gang- 
sterskiego. 

Pomysłodawcą serialu był Michael 
Mann, producent opromieniony sukce- 
sem Policjantów z Miami; zajmuje się 
nie tylko produkcją, ale i reżyserią 
(Manhunter). Na pierwszy rzut oka Cri- 
me Story może sprawiać wrażenie kon- 
tynuacji formuły Policjantów z Miami; 
realizuje ten serial wielu reżyserów po- 
przedniego. Ale zamiast kapiącego od 
bogactw współczesnego Miami jest 
Chicago AD 1963. I to jest różnica za- 
sadnicza, nie tylko w warstwie sceno- 
graficznej i muzycznej. Mamy tu historię 
zamkniętą w pewną całość, tym samym 
więcej dyscypliny i dynamiki. I dwu bo- 
haterów po przeciwnej stronie: porucz- 
nika Torello i ambitnego młodego 
gangstera Raya Lucę. Wszystkie po- 
boczne wątki wysnuwają się z tej histo- 
rii. Wspomniałem o muzyce: w Policjan- 


21.45 (I): TANNER (1) 

Tanner 88; serial USA; 1988, 79'; r. Robert 
Altman; w. Michael Murphy, Pamela Reed, 
Cynthia Nixon 

Oryginalna próba filmu political fiction podję- 
ta przez twórcę MASH i Nashville. Śledzić 
będziemy w nim losy fikcyjnego kandydata 
na prezydenta, Tannera (Murphy), krok po 
kroku zgiębiając tajemnice kampanii prezy- 
denckiej w USA 


28.00 (1): DYNASTIA (32) 


ŚRODA, 15. VIII 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (22) 


9.10 (I): SANTA BARBARA (26) 
9.20 (): TAJEMNICA WIELKIEGO 
KRZYSZTOFA 


Polska; 1983; 67'; r. Mieczysław Waśkowski; 
w. Marlena Andrzejewska, Mieczysław Jano- 
wski, Grażyna Bilewska 

Przygodowy film dla dzieci. Dwaj chłopcy pe- 
netrują zakamarki zabytkowego ratusza 
gdańskiego 


13.55 (1): PIĘTRO WYŻEJ 

Polska; 1937, 85'; r. Leon Trystan; w. Euge- 
niusz Bodo, Helena Grossówna, Józef Or- 
wid 

W cyklu W STARYM KINIE komedia z pio- 
senkami Sziechiera i Starskiego o dwu mu- 
zykach (Bodo i Orwia) rywalizujących na polu 
sztuki — jeden jest zwolennikiem jazzu, drugi 
muzyki klasycznej — i ich kłopotach z narwa- 
ną Lodzią (Grossówna) 


Eugeniusz Bodo I Józet Orwid 


tach... była ona natrętna i często agre- 
sywna; chwilami obraz i akcja robiły 
wrażenie tła dla płynących nieustannie 
utworów rockowych. W Crime Story u- 
życie dawnych przebojów (z uwodzi- 
cielską piosenką Runaway Dela Shan- 
ona, pełniącą rolę motywu przewodnie- 
go), jest niezmiernie oszczędne, funk- 
cjonalne, buduje nostalgiczny nastrój. 
Czuwał nad tym weteran białego blue- 
sa, Al Kooper. Nastrój jest sugestywny. 
Realizatorzy ograniczyli liczbę krwa- 
wych i gwałtownych efektów, choć jeśli 
już je wprowadzają, to niezwykle brutal- 
nie. Klimat przemocy, która wydaje się 
niemożliwa do zwalczenia, tworzą bar- 
dziej wyrafinowanymi, choć tradycyjny- 
mi środkami: operując oświetleniem na 
wzór dawnych czarno-białych filmów 
gangsterskich i nieustannie zmieniając 
rytm narracji, od spokojnych scen z ży- 
cia domowego porucznika do gwałtow- 
nych, rwących naprzód „sekwencji na- 
padów bandyckich i starć gangsterów z 
policją. Crime Story ma jeszcze jedną 
zaletę: realizm. Jest to oczywiście rea- 
lizm względny, umowny, ograniczony 
wyborem konwencji, ale jakże daleko 
jesteśmy od _ charakterystycznej dla 
wielu produktów telewizyjnych z USA 
naiwności czy wręcz infantylizmu. Duża 
w tym zasługa obsady — zwłaszcza De- 
nisa Fariny, policjanta o zmęczonej twa- 
rzy przeciętnego przechodnia i znako- 
micie z nim skontrastowanego Antho- 
ny Denisona, gładkiego, przylizanego, 


17.00 (ll): SZPITAL NA PERYFERIACH (7): 
EMA 

Nemocnica na kraji mesta: Ema; serial cze- 
ki; 1977, 52'; r. Jarosav Dudek; w. Ladislav 
Chudik, Miloś Kopecky, Marie Motlova. 
Stużąca Sovy, Ema, przechodzi ciężką opera- 
cje. Ina rzuca Błażeja i nawiązuje romans z 
kierowcą Romanem, a Elżbieta zakochuje się 
w hokeiści 


19.00 (1): TANNER (2) 

Serial USA; 1988, 42'; r. Robert Aliman 

Po pilotowym odcinku wyświetlonym 14VI, 
TV rozpoczyna emisję serialu Tanner złożo- 
nego z 6 odcinków. 


20.00 (11): HANIA 

Polska; 1989, 87'; r. Stanisław Wohl i Krzy- 
sztol Wierzbiański; w. Maciej Orłoś, Marek 
Sokół, Małgorzata Wachecka, Mieczysław 
Voit 

Adaptacja wątków trzech opowiadań Henry- 
ka Sienkiewicza — w tym tytułowego. Młody 
panicz Henryk (Ortoś) i jego przyjaciel Selim 
Mirza (Sokół), z pochodzenia Tatar, rywalizują 
o względy Hani (Wachecka), córki starego 
sługi w domu Henryka 


2145 (II): W LABIRYNCIE (75) 
serial polski; 1990, 29'; r. Paweł Karpiński; w. 


Marek Kondrat, Sławomira Łozińska, 
sław Drzewicz 


CZWARTEK, 16.VIII 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (23) 
9.10 (l): SANTA BARBARA (23) 


9.20 (I): KŁUSOWNIK (2) 

serial polski; 1981, 57'; r. Janusz Łęski 
KINO TELEFERI. Dzieci spędzające wakacje 
w stadninie koni postanawiają zastawić pu- 
łapkę na kłusownika 


10.20 (1): UŚMIECH LOSU 

Der Baułówe; NRD; 1981, 89'; r. Georgi Kissi- 
mow; w. Rolf Henicht, Annekathrin Birger, 
Agnes Kraus 

Ceniony aktor (Herricht) wbrew przeciwnoś- 
ciom losu usiłuje zbudować sobie daczę na 
wsi. Ukończywszy orientuje się, że zamiast 
azylu stworzył miejsce hałaśliwych najazdów 
znajomych 

12.15 (Il): MINNELLI O MINNELLIM - LIZA 
WSPOMINA VINCENTE'A 

Minnelli on Minnelli — Liza Remembers Vin- 
cente; USA, 1987, 86'; r. Richard Schickel 
Film dokumentalny, Liza Minnelli wspomina 
swojego ojca, reżysera teatralnego i filmowe- 


+ penis Farina | 


w. 

po chśmskói eleganckiego i groźnego 
niczym grżechotnik gangstera Raya 
Luki. Darlanne Fluegel, była modelka i 
aktorka między innymi z Dawno temu w 
Ameryce Sergio Leone, jest wiary- 
godna w roli Polki chicagowskiej, peł- 
nej ciepła sex-appealu. 

Bazą tego realizmu jest sposób 
przedstawienia działań policji, nie za- 
wsze czystych metod (szantaż, donosi- 
ciele, podsłuch) — i nie zawsze skutecz- 
nych. Torello potrafi być bezwzględny, 
chwilami okrutny, ale jakże daleko mu 
do Brudnego Harry'ego czy Kerseya z 
Żądzy śmierci, jakiego grywa Charles 
Bronson. Porucznik wierzy w prawo i 
stara się nie łamać reguł; z goryczą do- 
strzega narastanie w sobie „syndromu 
gliniarza” — rosnącej skłonności do 
brutalności, także w życiu prywatnym i 
-_ poczucia wszechobecności Zła, podej- 

rzewania wszystkich o nieczyste inten- 

cje. Stąd jego konflikty z żoną, marzącą 
beznadziejnie o „normalnym domu”. 
Stylowy bez popadania w stylizację 
retro, brutalny jedynie na tyle, na ile 
brutalny jest temat, serial Crime Story 
reprezentuje znane walory kina amery- 
kańskiego: męską lakoniczność narra- 
cji, wiarę w wartości fundamentalne, 
ekscytujący rytm opowiadania — 
wszystko to wyrażone w sposób po- 
zbawiony naiwności. 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


go, twórcę przede wszystkim wspaniałych 
musicali „Amerykanin w Paryżu”, „Gigi” i in- 
nych 


15.30 (II): WODOWANIE STATKU 


Lansarea; Rumunia; 1985, 91'; r. Dan Nescu- 


lea; 

18.15 (1): DYNASTIA (33) 

19.00 (Il): W LABIRYNCIE (75) 

(powtórzenie z 15.VIII) 

2145 (II): WIECZORNE DZWONY 

Vecemja zvona; Jugostawia; 1985, 132: r. 
Lordan Zafranović; w. Rade Serbedzija, Petar 
Bozović, Neda Arnerić, Liljana Biagojević, 
Miodrag Krivokapić 

Akcja tozgrywa się między 1928 i 1948 w 
Hercegowinie. Stjepan K. (Bozović) i Tomi: 
slav K. (Serbedzija) są braćmi rozdzielonymi 
przez politykę. O wiele starszy Stjepan wy- 
Chowywał Tomislava, ale nie mógł zapobiec, 
by ten nie zaraził się komunizmem i odtąd 
dzielit losy pokolenia, które zużyło się w wal- 
ce: z monarchią. okupacją niemiecką, usta- 
szami i wreszcie wyginęło w bezlilosnych 
czystkach antystalinowskich 1948 roku 


Dopiero oglądanie takiego filmu u- 
świadamia, jak daleko odeszliśmy od 
problemów, którymi i nas usiłowała kar- 
mić przez długie lata kinematografia 
real-socu. Sprawy partii sprawami partii 
— powiedzieliśmy sobie już dość daw- 
no. I bardzo dobrze. Być może w Jugo- 


Vincente Minnelli I Liza Minneili 


© 11-17VIII © TV © Filmowy tydzień © 11 - 17VIII © 


sławii, gdzie komunizm rozpada się, 
rozpada i rozpaść nie może, taki film 
może jeszcze wzbudzić czyjeś zaintere- 
sowanie, a teza że istnieli „źli” i „do- 
brzy” komuniści napotyka zrozumienie. 
Ale naprawdę nie widzę powodu, dla 
którego warto byłoby zajmować tym u- 
wagę telewidzów polskich. Gdyby upły. 
nniano ten remanent zakupów minionej 
epoki w którymś paśmie najmniejszej 
oglądalności — pal diabli! Ale nadano 
temu przeszło dwugodzinnemu nu- 
dziarstwu etykietkę KINO STUDYJNE 
DWÓJKI i to budzi niepokój. Pod tą 
szlachetną firmą zbyt często pokazują 
się nader dziwaczne utwory: a to jakaś 
amerykańska amatorszczyzna propa- 
gująca „teologię wyzwolenia”, a to du- 
szoszczipalielnyje  ubolewania nad 
martyrologią komunistów... Na litość 
boską, gdyby to były jeszcze filmy do- 
bre! Przed 20 laty utrupiono ideę kin 
studyjnych właśnie traktując je jak kosz 
na kupione z roztargnienia lub z musu 
śmieci, z którymi potem nie wiadomo 
było, co robić. 


Dynastia: 
Fallon x 
contra Alexis 


Pamela Sue Martin 


OSKAR SOBAŃSKI 


23.25 (1): DYNASTIA (33) 


PIĄTEK, 17.VIII 


ULICA SEZAMKOWA (24) 

SANTA BARBARA (28) 

9.40 (I): TAJEMNICZY DUCH (8) 

Spuk von draussen; serial NRD; 1987, 29'; r 
Giinther Meyer; w. H. Miller, H. Lierck, W.-D. 
Lingk 

Wystannicy planety Obscura usiłują wciąg- 
nąć dzieci doktora w akcję odzyskania robo- 
ła Rodewalda 


10.10 (1): BYŁO NAS SZEŚCIORO (4): 
WYGRANA 

Było nas śest'; serial czeski: 1985, 52'; r. Jifi 
Adamec; w. Monika Zvalova, Jan Stratny, Da- 
vid Matasak. 

16.00 (11): ALTERNATYWY 4 (7): SPISEK 
serial polski; 1982, 56'; r. Stanisław Bareja; w. 
Roman Wilhalmi, Bożena Dykiel, Kazimierz 
Kaczor, Stanisława Celińska 

Zbuntowani lokatorzy zawiązują spisek mają- 
cy położyć kres wszechwładzy Anioła 

18.15 (1): DYNASTIA (34) 

2145 (I): CRIME STORY (7) 

serial USA; 1987, 45'; r. Abel Ferrara; w. De- 
nis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan 


Czytajcie poniżej: 
MROCZNE ULICE CHICAGO 
23.55 (1): DYNASTIA (34) 


Jefi Colby decyduje się ostatecznie 
zerwać z Fallon; także Krystle ulega na- 
mowom dra Toscanniego i zgadza się 
rozstać z Carringtonem, przekonana o 
jego romansie z Alexis. Kłopoty finan- 
sowe Blake'a pogłębiają się: gangster 
Logan Rhinewood nie poprzestaje na 
współwłasności drużyny futbolowej i 
szantażuje Carringtona. Dochodzi do 
starcia i Blake pada ofiarą zemsty 
gangsterów: jego samochód wylatuje w 
powietrze, a on sam traci wzrok. Pozwa- 
ny przez Carringtona przed komisję se- 
nacką Rhinewood wychodzi ze Śledz- 
twa obronną ręką; zdenerwowanie 
podczas przesłuchań powoduje, że 
Carrington częściowo wzrok odzyskuje. 
Krystle ze względu 'na jego chorobę. 
zdecydowała się odłożyć rozwód, jed- 
nak stosunki między nimi zostały ze- 
rwane. Toscanni nadal namawia ją na 
małżeństwo, podczas gdy sam jest o- 
biektem agresywnych uczuć Fallon 
wspiera ją Alexis, usiłująca odzyskać 
uczucia córki. Jednocześnie denuncju- 
je Krystle przed mężem jako kochankę 
Toscanniego. Szok sprawia, że Blake 
ostatecznie odzyskuje wzrok, ale po- 
stanawia utrzymać to w tajemnicy. 

Próby przyciągnięcia Stevena do 
pracy w Denver-Carrington zawodzą; 
młody Carrington pragnie być kierowcą 
rajdowym. Blake proponuje adopcję 
swemu zięciowi Jeffowi, ale ten odma- 
wia. Udaje mu się wyjaśnić Toscannie- 
mu, że nie ponosi winy za śmierć jego 
brata, który powiesił się w więzieniu, a- 
resztowany za narkotyki. Dążący do 
zniszczenia konkurenta Cecil Colby o- 
biecując pomoc w odzyskaniu córki, 
podstępem skłania Claudię do wydania 
tajemnicy technologicznej firmy Den- 
ver-Carrington, w której teraz pracuje. 
Krystle chce ostatecznie porzucić Car- 
rington Mansion, zrywając na zawsze z 
Toscannim, który w tej sytuacji decydu- 
je się poślubić Fallon, po urodzeniu 
dziecka i rozwodzie z Jeffem. 

Sammy Jo, młoda żona Stevena, źle 
się czuje w otoczeniu Carringtonów. 
Fallon organizuje przyjęcie dla niej, jed- 
nak między obu dziewczynami docho- 
dzi do spięcia i Sammy Jo wyjawia Fal- 
lon sekret, którego dowiedziała się ad 
męża; Fallon nie jest córką Blake'a. 
Podczas gdy dr Toscanni stwierdza, że 
może znów pracować jako neurochi- 
rurg, Blake wyjawia Krystle że dzięki 
niej odzyskał wzrok i ponownie zdoby- 
wa jej uczucie. Fallon zabiera matkę na 
przejażdżkę samochodem: ryzykowną 
jazdą chce wymusić prawdę o swym 
pochodzeniu. Życie nie ma już dla niej 
wartości. 
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paru tygodni część te- 
lewidzów straciła 
pewność siebie. Ze- 
tknęli się bowiem ze 


zjawiskiem dotąd im bliżej nie znanym: 
„operą mydlaną” w pełnej krasie. 
Trzeba przyznać, że TVP zadbała o 
stan psychiczny swych abonentów i 
serial SANTA BARBARA prezentuje w 
porze, w której mogą go oglądać jedy- 
nie urlopowicze. Zawsze można potem 
pójść na plażę i dojść do siebie. 
Problem z tym arcydziełem gatunku 
(od kilku lat wszystkie możliwe nagrody 
„Emmy”, ostatnio znów za scenariusz) 
polega na odmienności konwencji. Po- 
jęcie „opery mydlanej” wzięło się w la- 
tach trzydziestych od seryjnych audycji 
radiowych nadawanych w porze poran- 
nej, gdy gospodynie domowe zajęte 
były praniem. Była to więc odpowiednia 
pora na reklamę proszków do prania; 
wielkie koncerny chemiczne finanso- 
wały produkcję niekończących się słu- 
chowisk o życiu codziennym. Przejęta 
to telewizja i kontynuuje do dziś. 
„Opery mydlane" mają swoją estety- 
kę, ideologię i technikę narracji. Dialog 
odgrywa w nich rolę nieporównywalnie 
większą niż w filmach i serialach dla 
widzów popołudniowych i wieczornych; 
chodzi o to, by w każdej niemal chwili 
można było odwrócić wzrok od ku- 
chennego telewizora, nie tracąc wątku. 
Głosy aktorów są więc bardzo ważne. 
Gwiazdy „soap” muszą mieć fenome- 
nalną pamięć i doskonałe środki po- 
mocnicze: często przychodzi im uczyć 
się dziennie po 30 stron tekstu. 
Oderwanie od rzeczywistości ku- 
chenno-łazienkowej następuje poprzez 
celowe przeniesienie akcji w „inny 
świat”. Wprawdzie amerykańskie sub- 
urbia, gdzie mieszka większość widzów 
seriali typu „Santa Barbara", są do sie- 
bie podobne, ale nie wszystkie leżą w 
Kalifornii. Tło jest więc piękniejsze, bar- 
dziej luksusowe, wyraziściej niż w życiu 
odbijają się na nim różne dramaty i ra- 
dości. Jak najstaranniej eliminuje się 
wszystko, co trąci codziennością i wul- 
garnymi aspektami bytu. Wystarczy to 
porównać choćby z „Dynastią”, gdzie 
stosunkowo dużo miejsca poświęca 
się obrazom życia codziennego (śnia- 
dania w kuchni), pracy — nawet ciężkiej i 


brudnej. Tutaj najczęstszym strojem 
bohaterów jest smoking i koktajlowa co 
najmniej sukienka. 


„Santa Barbara”, największy dotąd 
sukces potężnej sieci telewizyjnej 
NBC, a jednocześnie jeden z najdłuż- 
szych i najkosztowniejszych seriali w 
dziejach telewizji (ponad 1000 odcin- 
ków) narodziła się w 1984 roku w Bur- 
bank, zachodnim przedmieściu Los An- 
geles, gdzie wybudowano w tym celu 
ogromne atelier o powierzchni 1800 mż, 
a w nim 11 stałych dekoracji wnętrz. 
Pokierowali pracą scenarzyści (kluczo- 
we postaci takich przedsięwzięć): do- 
świadczone w tym dziele małżeństwo 
Bridget i Jerry Dobsonowie. Byli do 
tego doskonale przygotowani, pracując 
od lat przy różnych serialach. 

W wywiadzie udzielonym tygodniko- 
wi „Cinó-Tele-Revue", pani Bridget 
Dobson tak opisywała genezę serialu 

— Mamy dom w Santa Barbara, na 
wybrzeżu Pacyfiku. Pomysi scenariusza 
narodził się z przekonania, że być może 
będzie zabawne przenieść na ekrany 
wszystkie te malownicze typy. które 
mieszkają wokół nas. Zaczęłam się im 
bacznie przyglądać, potem wychwyty- 
wać najbardziej charakterystyczne po- 
staci; kazałam im w myślach przeżywać 
różne przygody i zastanawiać Się. jak 
by w rzeczywistości reagowali. Stało 
się to zajęciem pasjonującym. Nikt z 
widzów nawet nie podejrzewa, ile z 
tego wydarzyło się naprawdę. Czasem 
prawnik NBC dostawał ataków apo- 
pleksji, wyobrażając sobie kolosalne 
odszkodowania, jakie przyjdzie płacić 
obrażonym. Ale rzecz szczególna: w tej 
pieniackiej Ameryce, gdzie każdy tylko 
czyha, by kogoś pozwać do sądu za 
naruszenie praw, ani razu nie wytoczo- 
no sprawy serialowi „Santa Barbara" 
Być moze sprawia to konwencja filmu, 
którego nie sposób brać na serio. 


Warunkiem powodzenia takiego 
przedsięwzięcia jest dobór bohaterów. 
Potem stworzenie sieci wątków, które 
te postaci połączą. Następnie wytwo- 
rzenie napięć emocjonalnych na wsze|- 
kich możliwych poziomach: od prymi- 
tywnych, instynktownych uczuć pożą- 
dania seksualnego, nienawiści, zaz- 
drości — po najbardziej wysublimowa- 


ZDARZYĆ SIĘ MOŻE WSZYST 
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ne. Każdy widz musi znaleźć tu swą 
bratnią duszę i swego osobistego wro- 
ga; w ten sposób „wchodzi” do serialu, 
staje się niewidzialnym uczestnikiem 
akcji 
W końcu dobiera się aktorów. Wy- 
stępy w tego typu serialach to w Ame- 
ryce najszybsza droga do sławy, ale też 
i największe poświęcenie. Trzeba nie 
tylko ogromnej odporności fizycznej i 
psychicznej, by po osiem miesięcy w 
roku, dzień w dzień kręcić po kilka go- 
dzin, nocami ucząc się olbrzymich partii 
tekstu. Nie można „odejść”, kiedy się 
to znudzi. Wycofanie się aktora jest za- 
wsze zagrożeniem dla przyszłości, 
przedsięwzięcia, toteż gwiazdy otrzy- 
mują bajeczne honoraria. Mimo to od- 
chodzą i te odejścia przygotowywane 
bywają miesiącami, bowiem trzeba cza- 
su, by aktora umiejętnie wplątać w 
nieuleczalną chorobę, wyprawić z misją 
do dżungli, albo po prostu zabić. To 
ostatnie zdarza się więc często. Zwłasz- 
cza wiosną przed wakacyjną przerwą 
W , Santa Barbara”, w parliach poprze- 
dzających nasze wejście do akcji, od- 
było się malownicze trzęsienie ziemi; 
długo nie wiedziano, kto z bohaterów 
ocalał i jesienią powróci na ekran. 
W „Santa Barbara" występuje stale 
około 40 pierwszoplanowych postaci 
Najważniejsze z nich należą do dwu bo. 
gatych rodów: Capwellów i Lockrid- 
ge'ów. Patriarchą pierwszego jest C.C 
(Sisi) Capwell. siwowłosy, bogacz o 
władczym usposobieniu, którego w od- 
cinkach teraz u nas wyświetlanych gra 
Charles Bateman (grało tę rolę aż pię- 
ciu aktorów). Prócz zamordowanego 
przed laty, ukochanego syna Channin- 
ga, C.C. ma jeszcze pięcioro dzieci z 
trzech małżeństw: dorosłych synów 
Masona (Lane Davies) i Teda (Todd 
Mckee), doroste córki Kelly (Robin 
Wiight) i Eden (Marcy Walker) oraz naj- 
młodszego synka, sześciolatka Bran- 
dona, dziedzica fortuny Capwellów; w 
istocie jednak jest to jego... wnuk, nieś- 
PY _ | lubne dziecko Channinga i Santany 
W err it ey ee Som (au. | Andrade (Margaret Michaels) uchodzą- 
gusta), John Allen Nelson (Warren) I Julie Ronnie | cy za dziecko trzeciej żony C.C., Giny 
(Laken) DeMott (Linda Gibboney). Pierwsza 
żona CC. nie żyje; druga przez lała u- 
Z lewej: Charies Bateman (C. C. Capwell) I Tod | chodziła za zmarłą, ale w istocie prze- 
Mckee (Ted Capwell) bywała w szpitalu dla obłąkanych. To 
ż właśnie Sophia (Judith McConnell). po: 
Renny stać dziwaczna i groźna. C.C. rozwiódł 
się z nią przed laty, odkrywszy jej ro- 
mans z Lionelem Lockridgem (Nicolas 
Coster), przedstawicielem familii znanej 
w Santa Barbara, której głową jest „że- 
lazna dama" Minx Lockridge (Dame Ju- 
dith Anderson). Jej jedyny syn Lionel 
żonaty jest z Augustą (Louise Sorel) i 
ma dwoje dzieci: syna Warrena (John 
Allen Nelson), przez pewien czas po- 
dejrzanego o zabójstwo męża Kelly. 
Joego Perkinsa — oraz córkę Laken (Ju- 
lie Ronnie), przeżywającą burzliwy ro- 
mans z Tedem Capwellem. 
Z niezliczonych postaci drugoplano- 
wych wybijają się: komisarz Cruz Ca- 
stillo (A. Martinez), którego małżeństwu 
z Eden Capwell wiecznie coś staje na 
przeszkodzie; Brick Wallace (Richard 
Eden), pracujący jako szoler u Minx 
Lockridge, ale w istocie będący kimś 
kompletnie innym, niż sądzimy; Jack 
Stanfield Lee (Joel Crothers), adwokat z 
Santa Barbara zamieszany w różne 
sprawy Capwellów i też będący kimś 
innym, niż podejrzewamy; Nick Hartley 
(David Haskell), fotogra! naznaczony 
piętnem wojny wietnamskiej, przyjaciel 
Cruza i zakochany w Kelly; wspomnia- 
na wyżej Santana, znienawidzona w ro- 
dzie Capwellów i rozpaczliwie szukają- 
ca kontaktów ze swym synkiem; Mag- 
gie Gillis, związana z Warrenem Loc- 
kridge i zawzięcie szukająca rozwiąza- 
nia różnych ater rodu Capwellów. 
Mamy nadzieję, że ten schemat uta- 
twi wielu widzom orientację w splątanej 
sieci powiązań i pomoże w śledzeniu 
coraz bardziej zawiktanej akcji 


Z lewej: Judith McConnell (Sophia) i Robin 
Matson (Gina De Mott) 
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ewien francuski producent po- 

prosił mnie, abym spytał Jane 

(Fondę), czy nie przyjęłaby roli 

w moim filmie. Wiedziałem, że 
amerykańscy aktorzy nie mieli zwyczaju 
podejmować się czegokolwiek, nie 
przeczytawszy wcześniej scenariusza, 
a nasz projekt był tak karkołomny, iż nie 
wyobrażałem sobie, by Jane wyraziła 
na niego zgodę. Ale tak czy inaczej 
chciałem ją poznać. 

Kiedy przyszła do hotelu, istotnie nie 
zamierzała przyjąć proponowanej prze- 
ze mnie roli. Również ona chciała po 
prostu tylko mnie poznać. Rozmawiali- 
śmy co najmniej godzinę, ale nie pa- 
miętam z tego ani jednego słowa. 

W trzy lata później Francis Cosne za- 
proponował mi nakręcenie filmu na 
podstawie bestsellera „Markiza Angeli- 
ka". Do roli namiętnej markizy sprag- 
nionej przygód chciał zaangażować 
Jane Fondę. Otrzymał z Hollywood te- 
legram, który mi pokazał: „Jane Fonda 
nie jest zainteresowana dramatem kos- 
tiumowym. Ponadto prosi o przekaza- 
nie, że nigdy nie nakręci filmu z Roge- 
rem Vadimem". 

W jakiś czas później wybrałem się do 
wytwórni Epinay, żeby odwiedzić moje- 
go przyjaciela Jeana Andre, filmowego 
architekta, z którym współpracowałem 
przy moich wszystkich filmach. Właśnie 
nadzorował wznoszenie budowli do fil- 
mu „Koty” Renć Clementa. Gawędzili- 
śmy przez chwilę przy szklaneczce whi- 
Sky w małym barze w studiu. Za oknem 
lało jak z cebra. Nagle otworzyły się 
drzwi i weszła Jane. Wyglądała niezwy- 
kle pięknie, kiedy tak wynurzyła się z 
nocy, bez tchu, mokra, z błyszczącymi 
oczami: nagle, kiedy stanęła przede 
mną, sprawiała wrażenie skrępowanej. 

Ktoś jej powiedział, że siedzę w ba- 
rze. Idąc za nagłym podszeptem przy- 
biegła tu prosto z planu, ponieważ oba- 
wiała się, że może już mnie nie zasta- 
nie, kiedy skończy zdjęcia. 


Roger Vadim: Moje trzy żony (9) 


W tym momencie zdałem sobie spra- 
wę, że się zakochałem. 


W dwie godziny potem odwiozłem ją 
do hotelu „Relais Bisson”, w którym 
mieszkała, i poszedłem z nią na górę. 
Okna wychodziły na Sekwanę. W poko- 
ju było ogromne łóżko, belki na suficie i 
sofa, na którą opadliśmy, kiedy tylko 
ona zdjęła płaszcz deszczowy. 


Po raz pierwszy zdarzyło mi się o- 
puścić jedną kobietę i od razu paść w 
ramiona następnej. Nie okłamywałem 
Catherine, i teraz, ponieważ przestaliś- 
my się kłócić, odczuwałem dla niej wię- 
cej ciepła niż przedtem. Jak się zdaje, 
przyjęła nasze rozstanie bez goryczy. 
Myślę jednak, że bardziej cierpiała niż 
ja nie dlatego, że to ona bardziej mnie 
kochała, ale z powodu uczucia, że ją 
opuściłem. Fakt, że byłem naprawdę 
zakochany, musiał zranić Catherine. 


SVZBI 


Pociągnęty mnie w Jane bynajmniej 
nie te cechy, z których jest dzisiaj po- 
wszechnie znana — zaangażowanie po- 
fityczne, właściwości przywódcze, wal- 
ka o interesy kobiet, nieprawdopodob- 
ny sukces w życiu zawodowym czy i- 
mage intelektualistki, która nie zanied- 
buje domu dla idei ani idei dla domu. 
Przyciągała mnie do niej jej wrażliwość 
kryjąca się za tym surowym i pewnym 
siebie sposobem bycia, wytrwałe po- 
szukiwanie swojej prawdziwej tożsa- 
mości, i oczywiście jej twarz, jej ciało i 
fakt, że pod względem seksualnym pa- 
sowaliśmy do siebie w sposób dosko- 
nały. 


Byliśmy w sobie bardzo zakochani. 
Jane jednak nie myślała o długim 
związku. Miałem uczucie, że jeszcze nie 
osiągnęła tego punktu w życiu, w któ- 
rym powinna związać się z mężczyzną. 
Poza tym nie wierzyła, że jestem zdolny 
utrzymać trwałą więź. 


Jane Fonda i Roger Vadim 


Osobliwe w tej wzajemnej sympatii 
było to, że jeśli chodzi o kulturę, cha- 
raktery i stosunek do życia różniliśmy 
się od siebie diametralnie. Byłem od 
niej starszy tylko o dziesięć lat, ale już 
dawno poddałem analizie własne uczu- 
cia i marzenia i miałem nad nimi władzę. 
Określiłem sobie swoje miejsce i po- 
stępowanie w ramach społeczeństwa i 
ustaliłem własne reguły gry. 

Jane natomiast, ze swymi dwudzie- 
stoma pięcioma latami, nie wykluła się 
jeszcze z kokonu. Ciągle szukała no- 
wych dróg, aby odnaleźć siebie. To, że 
tak bardzo różniłem się od wszystkie- 
go, co znała do tej pory, trochę ją prze- 
rażało, ale i pociągało. W tym zupełnie 
dla niej nowym świecie miała nadzieję 
znależć dzięki mnie odpowiedzi ną te 
pytania, na które do tej pory nie dało jej 
życie. Byłem dla niej oknem odstaniają- 
cym przed nią przygodę życia. 


WANI 


DIAMENTU 


Robienie filmu z Jane okazało się 
prawdziwą przyjemnością. Słuchała 
wskazówek, była zdyscyplinowana i 
punktualna, zawsze gotowa do powtó- 
rzenia próby, mówiąc krótko — była 
prawdziwym zawodowcem, czego nie 
da się powiedzieć o aktorach francu- 
skich i włoskich. 

Mimo to czegoś w tym wszystkim 
brakowało: prawdziwej spontanicznoś- 
ci. Jane ciągle jeszcze była tylko wyjąt- 
kowo utalentowaną uczennicą i nie czu- 
ta się dobrze, jeśli odsłaniała swoją o- 
sobowość. Zbyt wiele analizowała. Zna- 
ła aktora, który marzył o tym, by zostać 
reżyserem — był nim Andreas Voutsi- 
nas. Niektórzy uważali go za grotesko- 
wą postać, inni za uosobienie diabła. 
Dla Jane odgrywał rolę kogoś w rodza- 
ju osobistego guru. Ponad rok znajdo- 
wała się pod jego wpływem i przypomi- 
nała mi Katherine Mansfield, kiedy była 
pod urokiem Gurdjefla. Na szczęście 
Jane nie spotkał ten sam los co Kathe- 
rine, która zmarła na gruźlicę, ponieważ 
miała zbyt wiele zaufania do wszech- 
mocnej siły swego mistrza. Wkrótce po 
przybyciu do Paryża Jane skończyła 


znajomość z Voutsinasem, który nadal 
mieszkał w Stanach. Sama doszła do 
wniosku, że jedynie pętała własną oso- 
bowość poddając wszystko nie koń- 
czącym się analizom i rozkładając na 
czynniki pierwsze każde uczucie. W re- 
zultacie tego: wszystkiego chętnie za- 
częła przyjmować rady płynące ode 
mnie. A moje wszelkie wysiłki zmierzały 
do jednego: wykształcić w niej zaufanie 
do własnego wyglądu i do jej wew- 
nętrznego Ja. mnymi słowy, pragnąłem 
rozszerzyć ramy jej spontaniczności, 
nie wypierając przy tym godnych uwagi 
doświadczeń aktorskich. Było to deli- 
katne i trudne zadanie, wymagające kil- 
kuletniej pracy, nie chciałem bowiem w 
żaden sposób jej zranić. Byłem tylko 
szlifierzem diamentu. Diament już ist- 
niał; brakowało mu jedynie tego specy- 
ficznego blasku, który z cennego ka- 
mienia czyni niepowtarzalny klejnot. 


Często powtarzała, że nigdy nie zo- 
stanie gwiazdą. „Będę aktorką charak- 
terystyczną. Bardzo dobrą. Ale tylko 
charakterystyczną”. 

Mówiłem jej, że się myli i że aktor, 
podobnie jak malarz czy pisarz, w któ- 
rymś momencie musi zapomnieć 
wszystkiego, czego się nauczył, aby z 
dobrego rzemieślnika zamienić się w 
geniusza. Jak pokazała przyszłość, 
Jane skorzystała z moich rad. Ale nigdy 
nie była do końca przekonana o swojej 
urodzie. Moim zdaniem to właśnie czyni 
ją jeszcze atrakcyjniejszą. Nie ma ni- 
czego mniej ponętnego niż aktorka, 
która uważa, że nikt się jej nie oprze i 
myli oko kamery z lustrem. Właśnie z 
tego powodu wspaniałe modelki rzad- 
ko odnoszą sukces w filmie. 


h El 
PTASZYŃSKA-SADOWSKA 


Książka Rogera Vadima ukaże się w tym 
roku nakładem Wydawnictw Artystycznych 
I Filmowych. Wybór I tytuły publikowanych 
fragmentów pochodzą od redskcji. 


Jane Fonda w roku 1962 


W tej grze chodzi o to, 


by odsłonić wszystko 


ćo ukryte 


DABET 
NOSTALGIE 


Qualitó francaise. Jakość francu- 
ska. Mało kto dziś jeszcze pamięta 
narodziny zuchwałej, aroganckiej 
Nowej Fali w końcu lat pięćdziesią- 
tych. Otóż kiedy się rodziła, kiedy 
Truffaut (wówczas jedynie krytyk) 
pisał swój słynny artykuł „O pew- 
nej tendencji kina francuskiego” 
jego koledzy i stronnicy mieli wy- 
raźnego, wspólnego wroga. 

Tym wrogiem nie byli filmowcy 
głupi czy niezdarni. Przeciwnie. No- 
wofalowcy uderzali w to, co Francja 
miała w owym czasie najlepszego, 
uznanego przez cały świat. W zja- 
wisko nazwane przez nich pogard- 
liwie „jakością francuską”, zawsze 
pisaną w ironicznym cudzysłowie. 
Truffaut atakował po nazwiskach: 
Clóment, Autant-Lara, Delannoy... 
Zarzucano im, że ich „realizm psy- 
chologiczny”, stanowiący nieomal 
przedmiot dumy narodowej, nie 
jest ani realistyczny, ani psycholo- 
giczny. Że nie inspiruje się życiem i 
rzeczywistymi konfliktami, ałe kul- 


turą. Jak ktoś to określił: Bachem. 
C6zannem, Proustem, Faulknerem, 
Dostojewskim, a nie procesami 
dziejowymi, stanowiącymi u fil- 
mowców najwyżej malownicze tto. 


Ta krytyka pomogła wygospoda- 
rować przestrzeń dla sukcesu No- 
wej Fali. Młoda tendencja była w 
niejednym nowatorska, wywarła 
wpływ na cały świat. Ale nadzieje, 
że porzuci inspirację kulturową na 
rzecz fascynacji procesami dziejo- 
wymi, okazały się płonne. Pozosta- 
ty z tych lat po prostu niektóre do- 
bre filmy i niektórzy dobrzy reżyse- 
rzy. 


Jednym z nich jest z pewnością 
Bertrand Tavernier, którego pora 
wpisać (obok Erica Rohmera) na 
listę koryfeuszy światowej sztuki fil- 
mowej. Urodzony w roku 1941 miat 
18 lat, gdy w La Napoule sfotogra- 
fowała się grupa reżyserów-inicja- 
torów Nowej Fali, więc na tej foto- 
grafii go nie ma. Ale potem był dłu- 


Z ekranów świata 


go krytykiem i attachć prasowym 
(profesja zgoła w Polsce nieznana); 
zanim w roku 1974 nakręcit swój 
pierwszy długi metraż, „Zegarmi- 
strza od św. Pawła”, przyczynił się 
wielce do rozgłosu tendencji no- 
wofalowej i jej przywódców. 

Otóż właśnie twórczość Taver- 
niera — skandalicznie stabo u nas 
znana — doskonalenie się jego sty- 
lu i trafności w dobieraniu środków 
wyrazu skłania mnie do powrotu 
do określenia „jakość francuska”, 
ale już bez żadnej ironii w stosowa- 
niu cudzysłowu, przeciwnie, z a- 
probatą i szacunkiem. W malowa- 
niu wyrafinowanymi półtonami sto- 
sunków między bliskimi sobie 
ludźmi, stosunków  ujawnianych 
dyskretnie przez niedopowiedze- 
nia, przemilczenia, aluzje i pod- 
teksty Tavernier zaszedł w postmo- 
dernistycznej postyce filmowej da- 
lej chyba niż Bergman i Antonioni. 


W ostatnim pięcioleciu aż trzy 
razy wraca Francuz do relacji oj- 
ciec — córka, niezbyt często trakto- 
wanej jako temat ekranowy. W o- 
krutnej, średniowiecznej „Namięt- 
ności Bóatrice", w cudownie im- 
presjonistycznej, wzruszającej 
„Niedzieli na wsi”, a teraz w „Dad- 
dy nostalgie". Nie przekładam ory- 
ginalnego tytutu, by zachować nie- 
powtarzalny smak konglomeratu 
językowego i kulturalnego, w który 
zanurzona jest akcja. Ojciec, Anglik 
(Dirk Bogarde) ze swą żoną Fran- 
cuzką (Odette Laure) żyją w ele- 
ganckim pałacyku na Lazurowym 
Brzegu, zaś jedna z ich córek, Caro 
(Jane Birkin) jest dwujęzyczną pi. 
sarką i scenarzystką, mieszkającą 
w Paryżu. 


Swego czasu Edoardo Bruno 
(pod innym zresztą adresem) użył 
sformułowania „epika powszed- 
niości”. Dobrze oddaje ono ten typ 
dramaturgii, który jest wprawdzie 
pozbawiony zaplecza wielkich wy- 
darzeń dziejowych i całej plejady 
reprezentatywnych dla epoki boha- 
terów, ale wydarzeniami mało sen- 
sacyjnymi czy wręcz ich brakiem 
umie wywołać patos konfliktów 
moralnych i szczere wzruszenie. O- 
czywiście wykrzesać taki efekt ze 
zdarzeń codziennych, w których 
postronne oko przechodnia nie zo- 
baczyłoby nic, jest znacznie trud- 
niej, niż z uderzenia bomby, albo 
płaczu skrzywdzonej sierotki. Na to 
trzeba pracować od pierwszego u- 
jęcia filmu. Gdy w przedostatniej 
sekwencji „Daddy nostalgie” Caro 
wyjeżdża w końcu do swego Pary- 
ża — opisujące ten błahy fakt zdję- 
cia są pozbawione wszelkich sym- 
bolizujących dowartościowań. Ani 
„Zznaczącej" muzyki, ani ekscen- 
trycznych oświetleń, ani szokują- 
cych ustawień kamery. Dziewczyna 
zabiera po prostu spakowaną u- 
przednio torbę podróżną i odcho- 
dzi. Nic zwyklejszego! A jednak 
rozrzewnienie dławi nas w gardle. 
Bo dostrzegamy niedostrzegalną 
na pozór, dramatyczną prawdę sy- 
tuacji. 


Scenariusz Colo Tavernier O'Ha- 
gan — żony reżysera — zaczyna się 
przyjazdem córki bohatera, gdy go 
po zawale i dłuższym pobycie w 
klinice wypisują do domu. Jego 
grymasy przy doborze właściwego 
na tę okoliczność krawata zdradza- 
ją dyskretnie osobowość egotycz- 
ną, kapryśną i arbitralną. Był amba- 
sadorem, globtroterem, donżua- 
nem i dość chyba bezpłodnym in- 
telektualistą. Dziś boi się przede 


wszystkim bólu fizycznego, co u- 
krywa, a jeszcze bardziej śmierci, 
której nadejście zdaje się przeczu- 
wać. 


„Daddy nostalgie" oparte jest na 
kompleksie winy Caro. Zapraco- 
wana po uszy młoda kobieta czyni 
sobie wyrzuty, że zbyt mało trosk 
poświęciła ojcu, że w gruncie rze- 
czy nigdy się naprawdę nie poro- 
zumieli. Dla scenarzystki to poczu- 
cie winy jest swego rodzaju samo- 
grajem — któż z nas mógłby z czy- 
stym sumieniem powiedzieć, że ni- 
gdy nie poczuwał się do winy wo- 
bec swoich rodziców? Jakby dla 
sparowania tego zarzutu twórcy 
starają się równoważyć szale. Oj- 
ciec nie pamięta, np. czy druga 
córka, zamieszkała w Ameryce, 
rozwiodła się, czy owdowiała. Swe 
zainteresowanie dla pracy Caro 
objawia też dopiero pod sam ko- 
niec, kiedy deklaruje chęć przeczy- 
tania któregoś jej tekstu. 


Fabułę filmu tworzy — że zacytuję. 
samego Taverniera — „poszukiwa- 
nie owych drobiazgów, które wiążą 
nas z życiem”, a więc drugiego dna 
wydarzen banalnych niby i pro- 
zaicznych, przez które prześwituje 
jednak ich istotne znaczenie: mi- 
łość, szacunek, podziw, tkliwość (w 
pewnym momencie szczerości 
Caro pyta ojca o intymność jego 
stosunków z matką, on odpowia- 
da: „Wiesz właściwie, to liczy się 
tylko tkliwość!”). 


Zadanie Taverniera było tym trud- 
niejsze (i tym bardziej nęcące), że i 
ojciec, i córka są naturami intro- 
wertycznymi, nie lubiącymi ujaw- 
niać rzeczywistych doznań. Dirk 
Bogarde, w kreacji zasługującej na 
wszystkie Oscary, znakomicie wy- 
grywa opanowywanie bólu. Ale to 
samo dotyczy spraw duchowych. 

— Jesteś sentymentalny! — 
stwierdza w pewnej chwili Caro. 

— Ukrywam to, ale jednak wi- 
dać? — odpowiada ojciec. 

Film jest opisem gry. Gry prowa- 
dzonej przez córkę z ojcem (a 
przez reżysera — z widzem) o od- 
stonięcie tego, co ukryte. Tavernie- 
rowskie odsłonięcie nie przypomi- 
na w niczym zrywania zasłony z 
pomnika; reżyser subtelnie daje do 
zrozumienia widzowi, że Caro sub- 
telnie dała do zrozumienia ojcu, iż 
pojęta go bez słów. I dlatego w tym 
dialogowym filmie tak mało się 
mówi: dialog odbywa się językiem 
gestów, językiem milczeń. Jak w o- 


wych „małych  nieskończonoś- 
ciach" z „Czarodziejskiej góry" 
Manna. 


„Daddy nostalgie" kończy się 
happy endem. Porozumieniem 
dwojga najbliższych sobie ludzi, 
którzy nie tylko zyskali wsparcie 
wzajemne, ale i potwierdzenie 
swych wewnętrznych wartości. 
Caro, już w paryskim metrze, spo- 
gląda na jakiegoś staruszka i uś- 
miecha się do niego. On odpłaca 
jej uśmiechem. | wtedy, na ulicy; 
dościga ją wiadomość: „Ojciec 
zmarł”. Pierwszy jej odruch: 

— Psiakrew, akurat jest strajk ko- 
lejarzy! 

„Daddy nostalgie" byt jednym z 
trzech najlepszych filmów ostatnie- 
go festiwalu w Cannes. Nie dostał 
żadnej nagrody. 

JERZY 
PŁAŻEWSKI 


DADDY NOSTALGIE, reż. Bertrand Taver- 
nier, Francja 
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Portret na życzenie 


stylowym kostiumie, jako 

energiczna bohaterka se- 

rialu „Być najlepszą” 

właściwie nie przypomina 
ekscentrycznej blondynki z kryminalne- 
go filmu „Cenny tup” (1971). Ale Dyan 
Cannon lubi zaskakiwać. Należy z pew- 
nością do ciekawszych osobowości 
Hollywoodu, a jej barwna kariera do- 
starczała obfitego materiału dla plotek. 
Lubi także być tajemnicza, co zaczyna 
się od kłopotów z datą urodzenia. Nie 
sposób jej ustalić — nawet bardzo solid- 
ny leksykon „Hollywood Today” podaje 
rok 1940 ze znakiem zapytania, a inne 
dostępne nam źródła wahają się mię- 
dzy 1937 i 1939. Mniejsza o to: jak każ- 
da piękna kobieta ma tyle lat, na ile 
wygląda. Naprawdę nazywa się Samille 
Diane Friesen, pochodzi z niewielkiej 
miejscowości Tacoma w stanie Was- 
hington, karierę zaczynała jako model- 
ka w Los Angeles i początkowo wcale 
nie myślała o aktorstwie. Pilnie studio- 
wała natomiast antropologię na Uniwer- 
sytecie Waszyngtońskim, dopóki pro- 
ducent Jerry Wald nie namówił jej do 


i 


scenicznego testu i nie zaproponował 
udziału w telewizyjnym programie 
„Playhouse 90”. Wystąpiła w nim po- 
nad 400 razy... Burza jasnych włosów, 
kształtna figura, pewność siebie i po- 
czucie humoru: z pewnością nie była to 
„głupia blondynka” tak lubiana przez A- 
merykanów, ale „blondynka przebojo- 
wa”, która skutecznie stara się, żeby 
właśnie na nią kierowano Światła reflek- 
torów. Na ekranie pojawiła się w 1959 
roku, rozgłos zapewnił jej gangsterski 
film „Wiełkość i upadek Legsa Diamon- 
da” (The Raise and Fall of Legs Dia- 
mond, 1960), na scenie nowojorskiego 
Broadwayu spotkała się z Jane Fondą 
w sztuce „Zabawna para" (The Fun 
Couple). Ale na pierwsze strony amery- 
kańskich magazynów trafiła jako kolej- 
na żona sławnego amanta starszej ge- 
neracji hollywoodzkich aktorów, Cary 
Granta. To było w roku 1965. W trzy lata 
później doszło do równie głośnego roz- 
wodu, Dyan pozostała jednak matką 
jego jedynego dziecka. Na ekran po- 
wróciła w głośnym filmie obyczajowym 
„Bob, Carol, Ted i Alice" (1969, reż. 
Paul Mazursky), udowadniając, że jest 
liczącą się aktorką. Widzieliśmy ją w 
dramacie kryminalnym Sydneya Lume- 
ła „Taśmy prawdy” (1971); była wów- 
czas gwiazdą międzynarodową. podró- 
żowała do Europy, grała u głośnych re- 
żyserów - Otto Premingera (Such 
Good Friends — Tacy dobrzy przyjacie- 
le, 1972), Herberta Rossa (The Last of 
Sheila — Wspomnienie o Sheili, 1973), 
Warrena Beatty (Heaven Can Wait — 
Niebo może poczekać, 1978). Brawuro- 
wą kreację stworzyła w komedii Blake 
Edwardsa „Zemsta Różowej Pantery" 
(1978) u boku Petera Sellersa pecho- 
wego inspektora Clouzeau. Potem zno- 
wu zaskoczyła wszystkich: ta dekora- 


Z Jean-Paulem Belmondo w filmie „Cenny łup" 


cyjna gwiazda postanowiła zasiąść na 
krześle reżyserskim. | nie był to kaprys. 
Zrealizowała najpierw krótki film „Num- 
ber One” (1975, Numer Pierwszy), żeby 
się przekonać, czy potrafi: W cztery lata 
później zagrała główną rolę we włas- 
nym filmie „For the First Time” (Za pier- 
wszym razem), w tym roku na ekrany 
wejdzie „One Point of View” (Jeden 
punkt widzenia), którego również jest 
reżyserką i gwiazdą. Wymienić jeszcze 
trzeba filmy z jej głośnymi rolami: „Ho- 
neysuckle Rose” (1980) i „Autor! Au- 
tor!" (Author! Author!, 1982). Pewien 
francuski krytyk zastanawiał się nad fe- 
nomenem „amerykańskiej kariery” i u- 
znał, że właśnie Dyan Cannon spełnia 
wszystkie jej wymogi, ponieważ ma coś 


nia zaległości. Był już „portret podwój- 
ny”, tak dla nabrania rozpędu, teraz 
będą pojedyncze, jak dawniej. Pytanie 


tów? W każdym razie na pokazanie u- 
biegłorocznej Miss Świata, Anety 
Kręglickiej, o co prosi Eliza ze Świebo- 
dzina, miejsca na razie nam nie star- 


więcej niż talent i urodę: emanuje mag- 
netyzmem i energią, która nie pozwala 
osłabić tempa w nieustannym dążeniu 
do przodu. Trudno byłoby o inną recep- 
tę sukcesu. 


W roll Kate Blackwell w serialu „Być najlepszą” 


W kinach i na kasetach 


ZATOKA 
ALAMO 


ALAMO BAY. Reż.: LOUIS MALLE. 
Scen.: Alice Arlen. Zdj.: Chris Clark. 
Muz.: Ry Cooder. Scenogr.: Trevor Wil- 
liams. Wykonawcy: Amy Madigan (Glo- 
ria), Ed Hamis (Shang), Ho Nguyen 
(Dinh), Donald Moffat (Wally), Truyen V. 
Tran (Ben), Rudy Tommy (Skinner). 
Prod.: Tri-Star Pictures, USA, 1985. 95 
min. Dystr.: ITI. 


Dramat społeczny. Rybacy znad 
Zatoki Meksykańskiej buntują się 
przeciwko konkurencji, stworzonej 
przez grupę wietnamskich uchodź- 
ców. 


DZIEWIĘĆ I PÓŁ 
TYGODNIA 


NINE 1/2 WEEKS. Reż.: ADRIAN LYNE. 
Scen. na podst. pow. Elizabeth McNeill: 
Patricia Knop, Zalman King, Sarah Ker- 
nochan. Zdj.: Peter Biziou, Muz.: Jack 
Nitzsche, Michael Hoenig. Scenogr.: 
Ken Davis. Wykonawcy: Mickey Rourke 
(Jóhn), Kim Basinger (Elizabeth), Mar- 
garet Whitton (Molly), David Margulies 
(Harvey), Christine Baranski (Thea), Ka- 
ren Young (Sue). Prod.: Jonesfilm. A 
Keith Barish production we współpracy 
z Galactic Films, Triple Ajax, USA, 
1985. 117 min. Dystrybucja: „Apollo- 
Film", Kraków. 


Thriller erotyczny. Przypadkowe 
spotkanie dwojga mieszkańców Man- 
hattanu, urzędnika i pracowniczki ga- 
lerii sztuki, przeradzi 
charakterze sadomasochistycznym. 
Mężczyzna zaczyna traktować swoją 
partnerkę jako obiekt wyrafinowanej 
gry erotycznej. 


TRANSFORMERY 


THE TRANSFORMERS — THE MOVIE. 
Reż.: NELSON SHIN. Scen.: Ron Fried- 
man. Muz.: Vince DiCola. Anim.: Marvel 
Prod. — Toei Animation. Prod.: Hasbro — 
Sunbow Prod, USA, 1986. 86 min. 
Dystr.: ITI 


Wersja kinowa jednego z najbar- 
dziej popularnych seriali animowa- 
nych. Oddział robotów najnowszej 
generacji staje do walki z siłami Zła, 
które opanowały planetę Cybertron. 


BOGOWIE 
MUSZĄ BYĆ 
SZALENI, 2 


THE GODS MUST BE CRAZY, 2. Scen. 
i reż.: JAMIE UYS. Zdj.: Buster Rey- 
nolds. Muz.: Charles Fox. Scenogr.: Joi 
Design. Wykonawcy: N'Xau_ (Xixo), 
Lena Farugia (Ann Taylor), Hans Stry- 
dom (Stephen Marshall), Eiros (Xin), 
Nadies (Xisa), Erick Bowen (Mateo). 
Prod.: Elrina Investment Corporation 
dla 20th Century Fox, RPA, 1988. 100 
min. Dystrybucja: Spółka Filmowa „Os- 
car”, Warszawa. 


W POTRZASKU 


STRANDED. Reż.: TED FULLER. Scen.: 
Alan Castle. Zdj.: Jeff Jur. Muz.: Stacy 
Widelitz. Wykonawcy: lone Skye (Deid- 
re Clark), Maureen O' Sullivan (Grace 
Clark), Joe Morton (szeryf McMann). 
Susan Barnes (Anderson), Cameron 
Dye (porucznik Scott), Brendon Hug- 
hes (Książę). Prod.: New Line Cinema, 
USA, 1987. 78 min. Dystr.: ITI. 


Science fiction. Grupa przybyszów 
z kosmosu szuka schronienia na Zie- 
mi. Ich prześladowcy — także z kos- 


mosu — próbują doprowadzić do ma- 
sakry. 


Druga część nie znanej w Polsce 
komedii, ukazującej zderzenie dwóch 
cywilizacji. Młoda pani adwokat z No- 
wego Jorku odbywa podróż po Czar- 
nym Lądzie, trafia do Buszmenów za- 
mieszkujących Kotlinę Kalahari. 


TYLKO U NAS HOROSKOPY: kwiatów, barw i Dalekiego Wschodu (Peruwiański 
1 Majów). Ciekawy zestaw horoskopów i osobistą prognozę roczną otrzymasz 
przesyłając dokiadną datę urodzenia. 

Za zaliczeniem pocztowym wysyta 

„NICOLO'* 61-250 Poznań 59 skr. 23 

Przy odrobinie szczęścia możesz mieć je za darmo zm 


KICKBOXER 


KICKBOXER._Reż.: MARK DiSALLE, 
DAVID WORTH. Scen.: Glenn Bruce. 
Zdj.: Jon Kranhouse. Muz.: Paul Hert- 
zog. Scenogr.: Shay Austin. Wykonaw- 
cy: Jean-Claude Van Damme (Kurt 
Sloane), Dennis Alexio (Eric_Sloane), 
Dennis Chan (Xian), Tong Po (Tong Po), 
Haskell Anderson (Winston Taylor), Ro- 
chelle Ashana (Mylee), Steve Lee 
(Freddy Li). Prod.: Kings Road Enter- 
tainment dla Entertainment, USA, 1989, 
103 min. Dystrybucja: Film Polski Ltd. 


ŻÓŁTA 
GORĄCZKA 


COLLISION COURSE. Reż.: LEWIS 
TEAGUE. Scen.: Frank Darius Namei, 
Robert Resnikolf. Zdj.: Donald E. Thorin. 
Scenogr.: Harry Pottle. Muz.: Ira New- 
bom. Wykonawcy: Pat Morita (Natsuo 
Fujitsuka), Jay Leno (Costas), Chris Sa- 
randon (Madras), Ernie Hudson, John 
Hanckock. Prod.: Interscope Commu- 
nications, USA, 1989. 100 min. Dystry- 
bucja: „Apollo-Film" Kraków. 


Komedia sensacyjna. Japoński 
gangster wykrada dane dotyczące 
tajnego wynalazku. Próbuje sprzedać 
je w Detroit, dostaje się w ręce mafii 
związanej z przemystem samochodo- 
wym. Śledztwo prowadzą amerykań- 
ski policjant i japoński detektyw, 
zmuszeni przez okoliczności do Ści- 
stej współpracy. 


Film _ sensacyjny. Amerykański 
champion po przyjeździe do Bangko- 
ku zostaje sparaliżowany ciosem o- 
trzymanym podczas jednej z walk. 
Jego brat postanawia go pomścić i 
rozpoczyna morderczy trening, aby 
zdobyć mistrzowski tytuł. 


ŚWIAT 
OGARNIĘTY 
WOJNĄ — cz. XI 


THE WORLD AT WAR — vol. 11. Real. 

MARTIN _SMITH, HUGH RAGGETT, 
JOHN PETT. Scen. wg książki Marka 
Arnolda-Forstera: Stuart Hood, Court- 
ney Browne, David Wheeler. Muz.: Carl 
Davis. Prod.: Thames Television, Wik. 
Brytania, 1982. 156 min. Dystr.: ITI 


NOC W Ea 
ZGROMADZENIU 


UNE_NUIT A L' ASSEMBLEE NATIO- 
NALE. Reż.: JEAN-PIERRE MOCKY. 
Scen.: Patrick Ramboud, Jean-Pierre 
Mocky. Zdj.: Marcel Combes. Muz.: Ga- 
briel Yared. Wykonawcy: Michel Blanc 
(Walter Arbeit), Jean Poiret (Octave Le- 
roi), Jacqueline Maillant (Henriette Bru- 
lard), Darry Cowl (Kayser). Prod.: Cine- 
max/Koala_ Films z udziałem SGGC, 
Francja, 1988, 


Fragment wielkiego serialu doku- 
mentalnego o Il wojnie światowej: 
front zachodni w 1945 roku, Japonia w 
latach 1941-45, wojna na Pacyfiku. 


Farsa wykpiwająca menta- 
ryzm oraz ruchy pozapariamentarne — 
od skrajnej prawicy po lewicę i ekolo- 
gów. W czasie sesji Zgromadzenia 
Narodowego wybucha afera, zwiąża- 
na ze sprzedażą orderów Legii Hono-- 
rowej. 


MIŚ 
PADDINGTON 


Reż.: GLENN WHITING, MARTIN PUL- 
LEN, BARRY LEITH. Scen. wg własnej 
pow.: Michael Bond. Muz.: Bert Chap- 
peil. Martin Cook. Scenogr.: Ivor Wood. 
Prod.: Paddington Co./Film Fair Ltd., 
Wik. Brytania, 1986. 75 min. Dystr.: Ea- 
stern Communications. 


Zestaw trzech filmów animowa- 
nych: „Paddington idzie do szkoły”, 
„Paddington idzie do kina” „Urodzi- 
nowa niespodzianka Paddingtona”. 
Bohaterem jest peruwiański miś żyją- 
cy w Londynie. 
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Nowa firma produkcyjna Black Diamond 
kierowana przez Romana Coppolę, syna 
Francisa, przygotowuje film „Duch roku 
1976" (The Spirit ot 76), którego realizato- 
rem będzie Lucas Reiner, syn reżysera 
Roba Reinera, natomiast producentką — 
Susan Landau, córka aktora Martina Lan- 
daua. Impreza rodzinna. 

* 
Gdy rozpocznie się realizacja filmu we- 
dług „Nostromo” Józela Conrada-Korze- 
niowskiego, Arthur Penn otrzyma ponad 
milion dolarów tylko za stałą obecność 
na planie. Reżyseruje osiemdziesięcio- 
dwuletni David Lean. Ale projekt filmu za 
40 millonów dolarów uzyskał możliwość 
sfinansowania tylko pod warunkiem, że 
do dyspozycji będzie stale drugi reżyser 
w pełnej gotowości do przejęcia obo- 
wiązków. Oto, w warunkach wysokiego 
budżetu i wysokiego ryzyka finansowe- 
go, nowy zawód z perspektywami 

* 
John Malkovich („Niebezpieczne zw'ą2 
ki") chce zagrać Henry Schliemanna, od- 
krywcę ruin Troi. Film „Pieśń ziemi” (Le 
chant de la terre) przygotowuje Nicolas 
Klotz według scenariusza Elisabeth Per- 
ceval. Realizacja przewidywana jest na 
rok przyszły, ze względu na ogromny bu: 
dżet - zdjęcia w Turcji, Niemczech, Fran- 
cjl i Ameryce. 


Fot. Premióre 


Debra Winger 


Wszyscy znamy ją ze znakomitych ról 
w filmach takich, jak „Czułe słówka” czy 
„Czarna wdowa”, natomiast tylko zainte- 
resowani cudami techniki wiedzą, że to 


Fot. Cinó Revue 


jej głosem. zmiksowanym z głosem 
znacznie starszej kobiety, przemawia ko- 
smita „E.T." z filmu Stevena Spielberga. 
Debra zgodziła się na eksperyment, ale 
najpierw odrzuciła zaoferowaną jej przez 
Spielberga rolę w ..Poszukiwaczach zagi- 
nionej arki" z krótkim wyjaśnieniem: Nie 
miałabym nie do roboty na ekranie! 


Polański 
będzie ojcem 


To, co się wycarzyło w Bel Air przed 
dwudziestu jeden laty, jest doskonale 
znane. Po tej tragedii, po śmierci Sharon 
Tate, Roman Polański zwierzał się w 
swojej książce, że nie wyobraża już sobie 
życia z inną kobietą, nie wierzy już w 
szczęście. 


Roman Polański | Emmanuelle Selgner 


EALIZACJE 


Davisovi 
zakazano grać 


Miles Davis należy już do legendy jaz- 
zu. Australijczyk Rolf De Heer zdecydo: 
wał się wykorzysiać sławę czarnoskóre. 


Miles Davis na planie „Dingo” 


Wszystko zmieniło się, gdy przed pa- 
roma laty poznał młodziutką Francuzkę, 
Emmanuelle Seigner. To ona zagrała jed- 
ną z głównych ról w jego filmie „Frantic” i 
z dziewczyny, ubranej w wytarte dżinsy i 
rozciągnięte swetry stała się eleganitką. 
W czerwcu ubiegłego roku na Ibizie od- 
był się, w największej tajemnicy, ich ślub. 
Obecnie Emmanuelle przygotowuje się 
db roli matki, bo spodziewa się dziecka i 
do roli w nowym filmie swojego męża — 

Mary Reilly" 

A Polański? Jest szczęśliwy |, jak pisze 
plotkarska gazeta „France Dimanche", 
ponoć oświadczył: Nadeszła pora, abym 
wreszcie miał prawdziwe życie rodzin- 
ne! 


Fot. Premióre 


go muzyka powierzając mu główną rolę 
w swoim debiutanckim filmie „Dingo” 
Na wszelki wypadek rolę nie tak odległą 
od rzeczywistości — muzyka-jazzmana. 


mistrza trąbki... Miles zjawia się regular- 
nie na planie w otoczeniu trzyosobowej 
gwardii osobistej, ekscentrycznie ubra- 
ny, w  złotawobłyszczących okularach 
przeciwsłonecznych. Ale jest zdyscypli- 
nowany i spontaniczny. Najbardziej prze- 
szkadza fakt, że na planie nie wolno mu 
grać na irąbce. Muzyka płynie z playbac- 
ku, a Davis słynny jest przecież z impro- 
wizacji. Swego czasu improwizował na- 
wet ilustrację muzyczną do filmu „Windą 
na szałot” Louisa Malle'a. 

— Bałem się, że Miles będzie trudny — 
wyznaje reżyser — ale już pierwszego 
ania przekonałem się, że mam do czynie- 
nia z urodzonym aktorem. Jest jeszcze 
lepszy na ekranie. Jego magnetyzm od- 
aziałuje nawet wówczas, kiedy pojawia 
się tylko w lle, nie mówiąc słowa! 

Davis gra muzyka przeżywającego 
konflikt ze starszą od siebie, białą żoną 
(Bernadetie Lafont), włóczącego się po 
Paryżu i znajdującego ucieczkę w muzy- 
ce. Mówi: — Aktorstwo przypomina muzy- 
kę, ponieważ różne rzeczy można wyra- 
zić ma różne sposoby. Postać, którą 
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gram, narzuca mi rytm i tonację. Muszę | + 
Się wsłuchiwać w swego bohatera, aby | 
uniknąć fatszywej nuty. Jakbym grat na, | 
trąbce. | 

Wśród partnerów ma Colina Frielsa, 
młodego muzyka jazzowego z Australii, 
dla którego jest to spotkanie z mistrzem. 
Ale tak traktują realizację wszyscy u- 
czestnicy. 


LUDZIE 


Ta nieznośna 
Whoopi 


Dzięki serialowi „Bagdad Całó” mamy 
okazję poznać czarnoskórą aktorkę 
Whoopi Goldberg, choć prezentuje na 
ekranie tylko jedną stronę swojej bogatej 
osobowości. O tym, że jest żywiołowym 
talentem komediowym wiedział przede 
wszystkim reżyser Mike Nichols, który 
pracował z nią na scenie. Steven Spiel- 
berg postanowił pokazać ją inaczej — 
jako liryczną bohaterkę melodramatu „W 
kolorze lila” (Color Purple). Posypały się 
nagrody, ale Whoopi powróciła do ko- 
medii - i to komedii ekscentrycznej w 
stylu niemej burleski. Udaje jej się to, co 
rzadko osiągają aktorki komediowe: po- 
trafi być klownem. Prolesjonaliści to do- 
ceniają. Ale niedawno reżyser Andriej 
Konczałowski postanowił odkryć jeszcze 
inną twarz Whoopi, powierzając jej w fl- 
mie „Homer I Eddie" rolę przypadkowej 
opiekunki opóźnionego.w rozwoju męż 
czyżny (gra go James Belushi) Mówi się, 


że będzie to film w tradycji „Rain 
Mana 
Whoopl Goldberg Fot. Epoca 
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